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(Ostatnie bąki centralistyczne o przesileniu w 
gabinecie Taaffeg .)

Zwyczajem jest centralistów, że kiedy po­
między sobą na zabój za łby się wodzą, albo kie­
dy znowu jawnie ich niemoc występuje, poczy­
nają rozpuszczać pogłoski o przesileniach w ga­
binecie. A czynili to i wtedy, gdy w gabinecie 
prócz p. Ziemiałkowskiego sami tylko centraliści 
zasiadali, a nawet już wtedy, gdy jeszcze i mo­
wy nie było o jakim ministrze dla Galicji. Tym 
sposobem odwracali uwagę czytelników od rozbi­
cia w obozie centralistycznym lub od niemocy, 
niepłodności swego obozu. Dawniej też sprawdza­
ły  się takie zapowiedzi — ten i ów minister 
centralistyczny, ciągle wleczony po rynsztokach 
dzienników własnego stronnictwa, ucinał poły i 
uciekał, robiąc miejsce innym, których ten sam 
los spotykał — aż wreszcie tylko część gabine­
tu pozostała w ręku centralistów, a  w końcu o- 
statni centralista z gabinetu się ulotnił.

Wiedeńskie pismo humorystyczne Kikeriki 
wybornie zillustrowało centralistów. W  górze ry­
cina — rzędy krzeseł Izby posłów w jednym 
szeregu i krzesło koło krzesła bez żadnej luki; 
to pierwsze czasy centralistów. Poniżej rycina — 
ten jednolity szereg rozbity na dwie grupy ty­
łem do siebie obróconych krzeseł; rozgąduięcie 
obozu centralistycznego na postępowców i libe­
rałów. Dalsza rycina przedstawia nowe powich- 
rzenie krzeseł centralistycznych — zjawia się 
frakcja luźnych, demokratów. Ostatnia rycina 
przedstawia najnowsze czasy — wszystkie krze­
sła centralistyczne zredukowane co do liczby i z 
kretesem powichrzone, część znaczna zaś wy­
wrócona.

W tym właśnie czasie, kiedy ta  iycm& wy­
szła w Kikeriki — rasowem piśmie wiedenskiem, 
kiedy zatem szeroka publiczność centralistyczna 
częścią jasno widziała, a częścią bodaj przeczu- 
wał w jakim stanie znajduje się rajchsratc wy 
obóz icli prowodyrów, ci prowodyry zaczęli zno- 
wu przez swoje gazety puszczać bąki o jakichś 
planach lir. Taaffego, przyjaźnych dla lewicy, o 
jakichś zmianach, które się w gabinecie Taaile- 
go prędzej czy później pojawią itp.

Posłużyły, im do tego niektóre okoliczności. 
Najpierw wystąpienie pp. Wurmhranda, Walters- 
kirchena, Zschocka i Urbanka z klubu postępow­
ców, zkąd wniosek, już nam wiadomy, ie  dokoła 
nich ugrupują się pewne żywioły liberałów i po­
stępowców, a mianowicie z pierwszych takzwani 
południowcy — posłowie o włoskich i słowiań­
skich nazwiskach, ale zdawna trzymający z cen- 
tralistami, — tudzież posłowie z Tryestu Niemcy. 
Ster przyszłego nowego stronnictwa objąłby lir. 
Coronini, który złożył mandat, ale niezawodnie 
przed nowem zebraniem się Rady państwa w jesieni 
znowu wybranym zostanie — mąż u wszystkich 
stronnictw poważany, Niemiec ciałem i duszą, 
ale nienaleiący do ślepych centralistów, przez 
których właśnie prześladowany jako prezydent 
Izby posłów za swoją bezstronność, złożył man­
dat, aby módz oraz złożyć prezydenturę. Przed­
tem bywał często prezesem klubu postępowców. 
Do tego zastępu przyłączyliby się i posłowie 
centralistyczni z morawskiej kurji dworskiej - 
takzwana „mahrische Grafenbank“. Połączenie 
to bardzo sprzecznych żywiołów, ale przynaj­
mniej co do spraw zagranicznych trzymające z 
rządem, bo i hr. Coronini był za okupacją Bośnii 
itp. O tę grupę mógłby się oprzeć hr. Taaffe — 
i ju*,by me był ograniczony na jedynej pomocy 
prawicy, przeciw której więc mógłby tedy w ra­
zie potrzeby stanowczo się zwrócić.

Inną okolicznością, którą wyzyskali centra­
liści, był fakt, że w Izbie panów hr. Taaffe nie 
mógł przeprowadzić ustawy o wszechnicy,' czes­
kiej przed odroczeniem Rady państwa, co cen- 
tralisci tak tłumaczą, że poprostu przeprowadzić

Z krwawych dni.
Napisał

Zorjan.

Od placu św. Jura, po za ogrody klaszto­
rów prowadzi wązka uliczka. Po jednej stronie 
mur wysoki i gładki, po drugiej niskie, tu i owdzie 
pochylone płoty, a w rzadkich odstępach tulą się 
wśród ogrodów i sadów małe, ubogie domki. 
Uliczka błotnista, wązka, prawie nie znana, bo 
tylko ubodzy, którym środki nie pozwalają mie­
szkać w mieście, tulą się w tym zakątku, ra­
dzi, że żyją w spokoju, nie przerywanym turko­
tem WOZÓW, głośnym hałasem ulicznym wiel­
kiego miasta. W  całej, dość długiej, kilka razy 
skreconei ulicy, było zaledwie kilka domków, 
nonr^dzielanych płotami i staremi drzewami sa- 
dów Tn też domek jeden nie wiedział prawie 
J  by“ m jakoś dobrze w samotność,,
nie troszczyli się bynąimmęl o sąsiadto.

Nieco głębiej

nie chciał. Całkiem jednak przy tych wywodach 
przemilczano — choć przy innych jaskrawo na 
niekorzyść hr. Taaffego podnoszono — że nie 
zdołał też w Izbie panów przeprowadzić ani u- 
stawy o podatku domowym, ani, co najważniej­
sza, ustawy o zakupnie kolei Zachodniej, które 
to ustawy przecież niezawodnie chciał przepro­
wadzić, zwłaszcza ostatnią — pilnie potrzebną 
do wyzwolenia głównie zbożowego handlu Au- 
stro-Węgier od kolei niemieckich, t. j. od cła 
niemieckiego, od zakazów przewozu i innych ta­
kich fortelów, któremi Bismark już otwarcie u- 
siłuje zabić handel zboża i mąki Austro-Węgier, 
jakoż młyny peszteńskie już się naradzają nad 
zawieszeniem roboty. Nawet odroczenie uchwale­
nia przez Izbę panów ustawy o naszej kolei 
Transwersalnej podciągają centraliści pod jedną 
rubrykę ze sprawą wszechnicy czeskiej. Prawica 
służyła TaaiTemu, ale Taaffe koniec końców nic 
jej nie dał; rzecz przeto jasna, że Taaff iP™* 
gnie trzymać prawicę w ręku, ale oraz zbliżyć 
się do lewicy 1 — wołały pisma centralistyczne.

Inny zastęp centralistów, zwłaszcza z cofce- 
rji p. Plenera, łaknącego teki ministe^alnej jak 
uiechrzczona dusza zbawienia,

™ f  J JS™ z pp Plenera, Scharschmida, 
zapewne n o /p rS d e n c ją  Mansfelda złożonym ga­
binecie ofiarując także pewien udział autonomi- 
stom Zapomniało to mizeractwo, że centralistom 
nikt nie wierzy; że sami właśnie w sprawie 
wszechnicy czeskiej ofiarowawszy Czechom kom­
promis i dawszy swoim członkom w komisji zu­
pełne pełnomocnictwo, potem przy trzeciem gło­
sowaniu kompromis zerwali, a nawet i owi ple­
nipotenci przeciw ustawie o wszechnicy czeskiej 
głosowali.

Wreszcie poczęto zapewniać, że otaczające 
koronę sfery zaczynają stawać przeciw Taaffe- 
mu — używając ku temu historji z systematy- 
cznem lżeniem armii w Węgrzech, w czeni za 
Węgrami pójdą Czesi i Polacy (mimo że W ę­
grom dały przykład centralistyczne dzienniki i 
wiedeńskie sądy przysięgłych). A nawet zarę­
czano, że i korona stanowczo odwraca się od 
Taaffego, i to w chwili, kiedy członkowie jego 
gabinetu właśnie co otrzymali od korony szereg 
najwyższych odszczególnień.

Nareszcie uznały za godne wystąpić w tej 
falandze centralistycznej i Narodni L isty , organ 
tak zwanych liberałów czeskich, żyłką antireli- 
gijną ciągle porywany do bandy centralistycz­
nej. Więc pod dniem 11. bm. podały Nar. Liśty  
korespondencję z Wiednia, donoszącą mniej wię­
cej : „Ostatniemi czasy zaszła zmiana w sytua­
cji. W iatr się obrócił, odkąd wniosek Lienbache- 
rowski wiadome sceny wywołał. Każda chwila 
może obecnie przynieść wiadomość o gotującem 
się przesileniu. Z całą ścisłością niepodobna jesz­
cze mówić o zwrocie, ale lada dzień wyjawi, ja­
kie jest położenie obecne rządu i dotychczaso­
wych przewódzców parlamentarnych. Ostatnie 
dyskusje nad projektem Lienbachera bardzo nie­
mile dotkuęły w kołach najwyższych i tajoną tak 
dotąd gorycz przeciw frakcji Lienbacherowskiej 
na jaw wyprowadziły. Wzięto bardzo za złe te. 
frakcji, że sama jedna niewzruszenie stoi na swo- 
iem stanowisku i na pierwszy plan je wysuwa 
bez względu na pojednawcze tendencje rządu 
Niejedno niepowodzenie z ostatnich czasów na

mą zwalają wzmagało się to przekonanie,
tern bardziej zwracała się uwaga ku innym też 
objawom sytuacji parlamentarnej. Skutkiem chwi­
lowego zbliżenia się stronnictw bez względu na 
stanowisko narodowe (jakie ? któryeh stionnictw? 
p. r. O. N.) spotężniało w kołach decydujących 
przeświadczenie, że nie wolno rządowi ulega 
presji, wiodącej do obozu Lienbachera.

„Zdaje się, że na razie nic stanowczego je­
szcze nie zaszło, i oczekują wstąpienia Ooroni- 
niego do Izby posłów. Nie da się zaprzeczyć, że

przybył centralistom silny protektor — Węgrzy 
bowiem, a  zwłaszcza wiedeńscy ajenci hr. An- 
drassego silnie pracują nad nowem umocnieniem 
partii niemieckiej. Jp£ w jakiejś formie wyrazi­
ły w Peszcie wszystkie decydujące sfery (cesarz 
był niedawno w Peszcie; p. r. O. N.), że między 
rządem peszteńskim a  wiedeńskim nie może na- 
zawsze utrzymać się '.stosunek taki, jaki w inte­
resie państwa jest potrzebny, że zatem obowiąz­
kiem jest rządu węgierskiego, dążyć do takiego 
stosunku ponad głowami rządu wiedeńskiego i 
prawicy rajchsratowęj."

WTazł na gruszkę, rwał pietruszkę 1 — taka 
tylko chyba zachodzi łączność między Węgrami 
a szkolnym projektem Lienbachera i w ogóle 
jego frakcją. W ęgrótt^bcbodzą szkolne sprawy 
przedlitawskie tyle cjTszkolde sprawy chińskie, 
a że ani rząd węgierski, ani przeważna więk­
szość sejmu węgierskiego nie należą do niemie- 
cko-młodoczeskiej bandy antireligijnej. jasny już 
dowód w tem, że w kąt rzuciły projekt o ślu­
bach cywilnych dla podania żydom możności 

emenia się z chrześcfanami. Ale mimo to ogro­
mny tryumf podnieśli centraliści z powodu tej 
korespondencji Narodnich Listów. koresponden­
c i, której autor już nieraz skompromitował 
dziennik ten swemi doniesieniami, choć tylko 
klubu czeskiego dotyozącemi.

Dzisiaj zresztą cały naród i kraj węgierski 
zajęty zupełnie wyborami do sejmu.

W tym samym czasie podaje litografowana 
Budayester Corresp. następującą wiadomość z 
Wiednia, jakoby z dobrych źródeł pochodzącą:

„Już nieraz wykazywano, że hr. Taaffe sta­
ra się o przyjaźniejsze, niż dotychczas było, u- 
kształtowanie stosunków między rządem a cen- 
tralistami. Różne oznaki dają prawo przypu­
szczać, że hr. Taaffe teraz bardziej niż przed­
tem w samej rzeczy szuka dróg i sposobów do 
złagodzenia opozycji centralistycznej. Rolę po­
średnika miałoby w tym wypadku objąć stron­
nictwo centralistyczna Izby panów, o którego 
pozyskanie w pojedyriczych ważnych sprawach 
będzie się gabinet stajał."

Jak to?  Taaffe miałby nadzieję ugłaskania 
tak dalece tej kliki, db w komisji wywróciła u- 
stawę o kontyngencie bodatku domowego, a  u- 
stawę o kolei Zachodniej wręcz odrzuciła, i przez 
mówców swoich Taaffego i jego gabinet od wszel­
kiej czci i zdolności odsądza ?

Tymczasem poszłyf dzienniki centralistyczne 
jedne do Sasa, drugie do Lasa. Stara Presse pod­
nosi sztandar przyszłego stronnictwa hr. Coro- 
niniego — gdy Nowa Presse wydrwiwa i to 
stronnictwo i jego sze&s. i całkiem się pisze na 
to, co Pokrok powiedział, że stronnictwo hr. Co- 
roniniego tak byłoby nieliczne, iżby ani prawicy 
ani rządowi imponować nie mogło, ani też zdol­
ne było, jakąkolwiek sprowadzić zmianę w obe­
cnych stosunkach stronuictw rajchsratu. Znowu 
innego jest zdania Wiener AŻlg. Ztg. i innego 
Deutsche Ztg.

Węgierskie dzienniki rządowe podają bez 
komentarza wiadomość Budapestcr Corr, a Na- 
"Odnim Listom odpowiada Tester Lloyd, jedyny 
aki taki w Peszcie przyjaciel centralistów: „Ja­
cie są obecnie stosunki między rządami Węgier­
skim a przedlitawskim, powiedzieć nie umiemy; 
ale za to ręczyć możemy, ie  rządowi węgier­
skiemu ani przez myśl nie przeszło, wywierać 
jakikolwiek wpływ, któiyby mu prawnie nie 
przysłużał, na wewnętrzne sprawy przedlita- 
wskie, tudzież że hr. Andrassy od długiego cza­
su w politykę w ogóle, a już zgoła w politykę 
przedlitawską się nie miesza*1.

• 4 Jpstto nauczka tak dobitna, że dzienniki 
wiedeńskie uznały za potrzebne przysięgać, iż 
centraliści nigdy nie liczyli na pomoc rządu wę­
gierskiego. A nawet umieszczają zaraz potem 
następujący komunikat Bohemii, która nie jest 
organem prawicy, ale może jak za czasów Au- 
ersperga tak i za czasów Taaffego służy do u- 
mieszczania pasztecików rządowych:

„Nie należy się łudzić i wmawiać w siebie, 
że musi się koniecznie zanosić na jakąś zmianę 
całej sytuacji, ponieważ rządowi nie wydawała 
się sytuacja dość wyklarowaną do przeprowadze­
nia w Izbie panów kilku ważnych przedłożeń 
politycznych. W  obecnym stanie rzeczy taki ra­
chunek niema racji.

„Rząd i jego stronnictwo, a  raczej stronnic­
twa, trzymają się tego pewnika, że co się od­
wlekło, to jeszcze nie uciekło, — a kto twier­
dzi, że rząd i prawica już się nie zejdą w je­
sieni, ten powinienby poprzód dowieść, że się w 
ogóle rozeszły, — co podobno nie jest mb' o 
wszystkich hałasów.

-Kto się liczy z okolicznościami, a rachunek 
swój nie na samych tylko swoich życzenich o- 
piera, ten już dzisiaj powinien być przygotowa­
ny na to, ze w jesieni polityka nie zejdzie ze 
swego obecnego toru. Mogą zajść, i z pewnością 
zajdą, pewne zmiany i zboczenia, jeżeli dla ja ­
kich okoliczności koniecznemi się staną; pewne 
nowe osobistości, które wystąpią na arenę par­
lamentarną (hr. Coronini; p. r.), mogą sprowa­
dzić niektóre amiany w stanowisku i ugrupowa­
niu się stronnictw; w ogóle mogą wypadki nad­
chodzącego półrocza przynieść niąjedno, czego 
ani przeczuć ani przepowiedzieć niepodobna ; — 
ale w całości w normalnym rozwoju stosunków 
trudno liczyć na jaką istotną zmianę sytuacji, 
i roztropność nakazuje, żadnym w tej mierze nie 
oddawać się iluzjom. “

Komunikat ten, jak  zwykle półurzędowe e 
nuncjacje, i strzyże i goli, ale mimo to centrali­
stom żadnej zgoła nadziei nie zostawia.

Za kilka dni zapewne cała ta sprawa uci­
chnie; nie ręczymy jednak, czy znowu nie wy­
buchnie w organach centralistycznych w podo­
bnej chwili — ale z gorszym jeszcze sukcesem.

A na skargi i zażalenia nasze — nie otrzy- 
nujemy alb< wcale żadnej odpowiedzi, albo też 
►dpowiedź „bin nicht in der Lage żądaniom wa­
szym zadosyćuczynić". Na petycję ojców rodzin 
z Poznania, domagającą się wprowadzenia języka 
polskiego w wykładzie religii, o zniesienie szkół 
symultannych — wysłaną przed 15 miesiącami, 
nadaremnie oczekujemy odpowiedzi.

Mowy miane na wiecu cl 2. bm. w Pozna­
niu, które in extenso drukowane były w Kur. 
T o tn , wydano w osobnej odbitce jako pamiątkę 
d k  wieeowników i dla tych, którzy osobiście na 
wiec jechać nie mogli. Wiec, jak  wiadomo, roz­
wiązany nie został, tymczasem prokuratorja u- 
patrzyła w  przemówieniu p. Kazimierza Chłapo­
wskiego jakieś dotkliwe prawdy, bo cały nakład 
mów tych skonfiskowała.

Drobne zwycięztwo odnieśliśmy w Inowro­
cławia. Oto powiat ten reprezentowany był do­
tychczas w Towarzystwie kredytowem zachodnio- 

skiem (z siedzibą w Bydgoszczy) przez dwóch 
Niemców. P rz^  odbytych w d. 7. bm. wyborach 
zwyciężyli nasi kandydaci pp. F . Skrzydlewski z 
Dzierząina i dr. Brzeski z Cieśliua. Cześć oby­
watelstwu naszemu, które się licznie zjechało, 
aby powinność swoją wykonać!

Korespondencja „Gaz. Nar."
Poznań 12. czerwca.

( r  1) W  tych dniach odbył się w Poznaniu 
proces, który każdego nieuprzedzonego przeko­
nałby mógł, że dzisiejszy system szkolny pru­
ski jest jak najniegodziwszym. Inaczej sprawę 
tę  atoli sądzić niezawodnie będą nasi -najser­
deczniejsi1* — u nich cel uświęca środki. Im 
nie idzie o oświatę naszych dzieci — im idzie 
tylko o germanizację tychże — i to nie racjo- 
naluą nauką, ale środkami barbarzyńskiemu 

Oto nauczyciel szkoły u św. Marcina, 
Kirscht pobił w lutym r. b. chłopca 7-letniego 
Jasia Szczepańskiego w szkole za to, że tenże 
nie rozumiejąc jego wykładu niemieckiego nic 
pojąć nie mógł. Bił go trzciną, graniastą linią 
kluczem po głowie, nadto bił go po twarzy, 
wśród której operacji Jaś spadł z ławy. Chło­
piec przyszedłszy z ranioną głową do domu, o- 
powiedział o całern zajściu ojcu, który udał się 
w te tropy do nauczyciela K. i w własnem jego 
pomieszkaniu niegodziwego nauczyciela pobił. 
Kirscht zaskarżył więc starego Szczepańskiego i 
sprawa ta toczyła się w dniu 7. bm. przed są­
dem tutejszym. Świadkowie, dzieci z rozmai­
tych familij pochodzące, stwierdziły, że K. bił 
nielitościwie Jasia S., dodając nadto, że nauczy­
ciel namawiał je do kłamstwa t  j. ażeby nie 
rozpowiadały o całem zajściu, a rany Jasia ka­
zał spędzić na poranienie podczas bijatyki ka­
mieniami. Sąd przyjął, że nauczyciel sponie­
wierał dziecko, atoli za najście domu skazał 
pana S. na dwa tygodnie więzienia i na koszta. 
Oskarżony zakłada apelację.

Mniejsza już o wynik ostateczny procesu. 
Ale cały przebieg jego' świadczy o zupełnym u- 
padku pedagogiki pruskiej. Dzieciom iście bar- 
barzyńskiemi środkami chcą niemczyznę wbić w 
głowę — a dalej uczą je w szkole zamiast mo­
ralności — fałszu, obłudy i kłamstwa. Takie 
stosunki na całym świecie zapewne nie istnieją.

Paryż d. 10. czerwca.
Ciekawy bardzo widok przedstawia tutejsza 

prasa wobec sprawy moskiewskiej. Jak  wiadomo 
rząd caratu nie szczędził ani kosztów, ani za­
biegów, ani podniecania nadziei możliwego związ­
ku z Francją przeciw Niemcom, zkąd wytwo­
rzyła się partja między oportunistami, aby ja- 
kimbądi bądź sposobem ukryć zbrodnie caratu, 
a despotę z krwi i kości przybrać w szaty ja ­
kiegoś liberalizmu in  spe. Dawny car miał za 
sobą dwa czyny, które tu wyzyskiwano w nie­
godziwy sposób: oswobodzenie niewolników i 
owe sławne powstrzymanie wojny w 1875 r. 
którą podobno Niemey miały rozpocząć z F ran ­
cją. Car obecny postawił się tak , że najżyczli­
wszy dziennikarz nie może go wziąć na serjo 
w obronę; i tak, La Noutelle Revue, która tyle 
nadziei budowała na caracie, dziś zmuszona iest 
przyznać,'że się źle dzieje w Moskwie, i zaklina 
na wypróbowaną przyjaźń, aby mężowie stanu 
moskiewscy weszli na inną drogę.

Inne znów dzienniki, które sobie tak wiele 
obiecywały z życzliwych usposobień nowego ca­
ra, zamknęły się w roztropnem milczeniu, pozo­
stawiając. tylko pole swym niby liberalnym 
korespondentom z Petersburga do wytłumaczenie 
ukazów carskich i okólników ministerjalnych w 
duchu lepszych nadziei na przyszłość.

Le Poltaire przytacza rozmowę Gorczakowa 
z jakimś korespondentem dziennika angiel­
skiego, gdzie ów mniemany nestor dyplomacji 
europejskiej zapewnia o dobrych intencjach cara. 
W ogóle prasa tutejsza, nawet przychylna Mo­
skwie, wyznaje opłakany stan, w jakim państwo 
carów się znajduje.

Godne jest uwagi i to, że żydzi tu  nie znale­
źli gorliwych obrońców. Związek tylko izrael­
ski wezwał do składek, a nie podniósł tak  sil­
nej agitacji, jak to kiedyś miało miejsce prze­
ciw RumuniL Pokazuje s ię , że izraelici inaczej 
się zapatrują na położenie swych współwyzna­
wców w silnem, a inaczej w słabem państwie, 
że nawet w sprawie tak  blisko ich obchodzącej 
przyznają słuszność przemocy i sile. Czytając 
dokonywane okrucieństwa na żydach, sądziłem, 
że oni mając tak ogromny wpływ na finanse i 
prasę zniweczą nędzny kredyt Moskwy za gra­
nicą, a w dziennikach zdemaskują rząd caratu, 
który od tak dawna oszukuje rządy i ludy euro­
pejskie. Wszystko się ograniczyło na chłodnem 
opowiadaniu dokonanych okrucieństw w południo­
wych Częściach państwa moskiewskiego. Gdyby 
podobne wypadki miały miejsce ze strony Pola­
ków w Galicji, Poznańskiem, lub nawet w da- 
wnem Królestwie kongresowem, nie wątpię, że

stał niski, pochylony domek o 
kryjący się za starym opłotkiem. Dome . . 
stary i ubogi, był jasno pobielony, <°kiJ*. .
ozyate, w dwóch nawet z glinianych donicz 
wesoło uśmiechały się kwiatki.

Wieczór był ciemny, żadna latarnia nie roz­
jaśniała ustronnej uliczki, dokoła było spokojnie 
i cicho.

Na podwórku dało się słyszeć, szczeka­
nie psa, który niespokojnie skakał po ważkiej 
ścieżce ku furtce. Skrzypnęły drzwi, na chwilę 
zajaśniała świecąca smuga i znowu było ciemno.

— Bryś, pójdź tu — odezwał się głos ode 
drzwi.

Potem słychać było zgrzyt zardzewiałej klam­
ki u nirty, któremu zawtórowały zawiasy i lek­
kie stąpania.

— Czyś to ty  Kaziu?
— Ja.

Powtórnie skrzypnęły drzwi i po chwili we­
szło do nizkiej izdebki dwóch młodzieńców.

— Wiesz Zygmuncie — mówił przybyłj, 
piękny blondyn — wyborna droga prowadzi ( do 
twego zaczarowanego dworu; ile razy zdązam 
po omacku do ciebie, zdaje mi się, że idę na 
romantyczną schadzkę do jakiejś Laury, tj\ko, 
że twoje psy się nie uśpiły, lecz Spełniają obo­
wiązek cerbera.

— Kochany pan Kazimierz przywykł do 
pałaców — odpowiedział gospodarz z żartem 
Rozbieraj się i dawaj firankę — dodał.

— jak ą  firankę ?
— Przyszedłeś pierwszy, więc musisz dać 

palto do zasłonięcia okna; taki u nas porządek.
— Wiesz, to dobre jest, nie zauważałem te­

go dotychczas.
— Boś zwykle przychodził później, a zre­

sztą od kilku dopiero dni używam tego środka 
ostrożności. Strzeżonego Pan Bóg strzeże.

W tej chwili znowu usłyszano szczekanie 
psa. Zygmunt wyszedł do sieni, odchylił drzwi, 
zawołał jak  przedtem : Bryś, pójdź tu  i po chwili 
powrócił z nowym gościem.

— Jak się masz Wacku kochany — zawo­
łał Kazimierz.

— Doskonale, gdyby trochę jeszcze lepiej 
było, to szczęście zaczęłoby się przelewać dziu­
rami w butach.

— A zdróweczko twoje?
— Wyborne, gdybym o włos jeszcze był 

zdrowszy, pewnoby mię jaki protomedyk struł, 
aby mu nie zarażać zdrowiem, wiecznie chorują­
cego społeczeństwa.

Wszyscy śmiali się serdecznie, bo Wacław 
był wesół, dowcipny i swojern, „gdyby** do nie­
skończoności drwił z cudzych słabostek i swojej 
biedy.

— Siadajie przyjacielu — zawołał Zygmunt, 
wskazując łóżko — na mojej nowomodnej kanapie.

— Mówi się otomana, bo wiadomo przecież, 
że Turcja nam sprzyja, trzeba ją więc, jak mo­
żna honorować.

Kazimierz i Wacław usiedli na skromnem 
łóżku, Zymunt poprawiał koło lampy.

Powoli przybywało gości i nie upłynęło pół 
godziny, a w małej izdebce Zygmunta znalazło 
się ośmiu kolegów. Sadowili się jak mogli. Jedni 
siedzieli na łóżku, dwóch na nizkim zydelku, a 
wszyscy byli weseli, swobodni; radzi, że razem 
nie myśleli o wygodach. Wacław witał każdego 
jakimś dowcipem i przyjacielskiem przycinkiem. 
Każdy mu odpowiadał i śmiał się, gdy ich ulu­
bieniec strzelał dowcipami.

— Wacek, schowaj mi się natychmiast do 
mysiej dziury, i nie dworuj tu  — odezwał się 
Zygmunt — muszę cię o&karzyć przed wszyst­
kimi, żeś dziś przyszedł późno, i dałeś się temu 
wyprzedzić, który zwykle bywa ostatni.

— Bo ostatni będą pierwszymi, a pierwsi 
ostatnimi — odpowiedział nie tracąc fantasyi.

— Trzeba go skazać na pokutę — zawołał 
ktoś z grona.

— Dobrze, dobrze — zawtórowano.
Ależ, moi wielce mi mościwi panowie i 

bracia — przemówił uroczystym tonem powsta­
jąc Wacław — zasądzić nie możecie, bom nie 
przekonany, a pozwólcie się obronić.

— Więc się broń. „ ,,
— Rzecz bardzo prosta. Szedłem, jak zwy­

kle, z miasta pod górę, ale od świętego Ju ra  tak 
ińi w oczy mroźno wiatr wiał, żem nie mógł a- 
m rusz kroku przyspieszyć.

— Więc uległeś wiatrowi?!
— A licha tam. Święty Ju r  dmucha sobie 

po polu, a ja  doszedłem do mety i pokazałem mu 
plecy. Powiedzcież więc, czym winien jest sądn ?

— Niewinnny!
I  znowu wesołość zapanowała na chwilę gło­

śniejsza.
Byli weseli, bo młodzi, bo na ich licach dwu­

dziesta zaledwie zajaśniała wiosna, bo oko mieli 
pogodne. Patrzali w świat odważnie; na ławach 
szkolnych dzień cały strawiwszy, chcieli choć w 
gronie koleżeńskim odetchnąć swobodniej. Na ła­
wie szkolnej usta obcym skrępowane językiem, 
myśl uwięziona w suche pęta scholastycznie pra­
wie udzielanej nauki, gdzie trawiono całe lata 
nad Ksenofontem, Sofoklesem i Cycerem, a nie 
wolno było pod grozą wydalenia ze szkół, lub

co najmniej plag i aresztu zajrzeć do Brodziń­
skiego, a tem mniej Mickiewicza, Słowackiego 
lub Krasińskiego. Więc, kiedy się zebrali w od­
ległym od miasta domku, w małej izdebce kole­
gi Zygmunta, czuli się szczęśliwymi, oddychali 
wolniej z całej piersi, ściskali braterskie dłonie, 
i choć to byli koledzy z tej samej szkoły, choć 
widzieli się co dnia kilka razy, nigdzie tak ser­
decznie, jak tu  się nie witali.

Czuli się braćmi, jakby pod rodzinną strze­
chą, i byli swobodni, weseli.

Po chwili uspokoiło się w pokoju. Wszyscy 
byli skupieni koło małego stolika, na którym 
świeciła się lampka.

Było cicho, ie  słychaćby brzęk muchy.
Zygmunt usiadł przy stoliku i czytał. Czy­

ta ł: „Przedświt**.
Czytał pięknie, płynnie, a choć cicho, snać 

aby nie mógł być podsłuchanym, nikt z słucha­
jących nie uronił ani słówka. Zapierali w sobie 
oddech, aby tylko nie stracić żadnej myśli naro­
dowego wieszcza.

Kto zna nasze stosunki z la t przed 1863, 
ten sobie przypomni, jaką była młodzież. Nie 
przeczymy, byli i lekkomyślni, co woleli czas tra­
cić na hulankach lnb w bezczynności, ale był) 
nie mało tej zacnej, poczciwą] a dzielnąj młodzi!, 
co każdą chwilę, wolną od koniecznej pracy dla 
szkoły, poświęcała na samoistne kształcenie się. 
Rozchwytywano sobie z rąk  do rąk dzieła na­
szych poetów, czytano je w największej skryto- 
ści, ho czytanie takie było wobec kodeksu zbro­
dnią. Ileż to takich faktów moglibyśmy przyto­
czyć, że student ostatnich kilka guldenów, przy­
słanych mn przez rodziców na odzienie lub obu­
wie, dawał na książkę, którą kontrabandą przy­
nosił żyd stary. Płacono za „Przedświt1* pięć I 
więcej złotych, uczono się go na pamięć, uczono 
się psalmów; przepisywano je, i tak  tysiące rąk 
przechodziły, wciskały się w serce i pamięć, i 
stawały się skarbem, którego nikt już odebrać 
by nie potrafił, bo nawet ci, co gangrenę zepsu­
cia szerzyli, do tej młodzieży przystępu nie 
mieli.

Nasi znajomi posiedzieli ze dwie godziny i

po cichn pojedynczo wysunęli się z przedmiej­
skiego domku, żegnając się słowem: „do wi­
dzenia" !

Ostatni wychodził Kazimierz. Zygmunt go 
wyprowadził aż do furty, zamknął ją  dobrze za 
nim, pogłaskał łaszącego się u nóg Brysia i 
przez sionkę wracał do swego pokoiku. Z prze­
ciwnej strony otworzyły się drzwi i na oświe- 
tlonem tle zarysowała się postać słusznej kobiety.

— Mama czuwa tak do późna — mówił 
Zygmunt, całując matkę w rękę.

— Modliłam się za ojca.
Po licu Zygmunta potoczyły się dwie gorą­

ce łzy i spadły na rękę matki.
— Niech mateczka już się położy spać, ja  

posiedzę jeszcze trochę przy nauce, a potem tak­
że modlić się o powrót ojca będę. Wierzmy ma­
tko w miłosierdzie Boga, ono nas pewno nie za­
wiedzie.

— Co to, tak długo u ciebie zawsze robią 
koledzy? — pytała matka.

— Uczymy się, mamo.
— Dla czegóż tak wielu razem ?
— Bo nam lepiej gdyśmy razem, bo czuje­

my się swoi wśród swoich, braćmi.
— Tak daleko przychodzą do ciebie z mia­

sta — mówiła dalej w zamyśleniu.
Na twarzy młodzieńca zakr&śni&ł żywy ru ­

mieniec.
— Lubią mię wszyscy i szanują dom nasz, 

bo ojciec mój walczył i cierpi za ojczyznę — 
odpowiedział prędko.

> Matka przycisnęła głowę syna do piersi, a 
°ł?. ^  westchnieniem spłynęła na jego głowę 

modlitwa.
— Dobrauoc mateczko, idę się uczyć.
Poszedł do swej izdebki i siedział do późna

w noc nad książką, a więcej niżli z książki po­
wziął myśli, więcej może puścił na fali marzeń o • 
ojcu, co za miłość ojczyzny cierpiał uaSybirze, 
myślał o ojczyźnie, którą tak ojciec i matka 
nauczyli go kochać. I  dalej płynęły myśli o róż­
nych a różnych rzeczach, aż w końcu znużony 
usnął na skromnem posłaniu marząc o wolności.

(O. d. n.)



żydkowie poruszyliby niebo i ziemię, aby się 
*4—zemścić.

Czy żydzi, mając tak  przechwaloną solidar­
ność, tyle środków finansowych, nie powinniby 
ich użyć, aby wyjednać kroki dyplomatyczne 
przeciwko rządowi, który wobec świata ogłasza 
tolerancję, a w rzeczywistości uciska wszystkie 
wyznania? Gdyby żydzi mieli więcej poczucia 

"sprawiedliwości i śmiało stanęli w obronie swych 
współwyznawców pod okrutnemi, podstępnemi 
i najniegodziwszemi rządami caratu, znaleźliby 
pomoc i poparcie najpierw u równie jak oni uci­
śnionych, a następnie u wszystkich ludzi miłu­
jących wolność i sprawiedliwość.

Niech nie zapominają, że głównym doradcą 
cara jest syn popa, fanatyk, kto 17 ciekawie po- 
gląda na pierwszą próbę wytępienia żydów w 
Moskwie. Gdy ta się powiedzie i znajdzie obo­
jętne przyjęcie w świecie — wtedy czerń ka- 
capska rozpocznie ostateczne, krwawe i szatań­
skie tany z żydami, ale już nie czas będzie szu­
kać pomocy.

Wszystkie tujejsze dzienniki bez wyjątkn 
malują anarchiczny obraz narodu, na którego 
czele stoi car, nieposiadający żadnych przymio 
tów dodatnich i dla tego daje się powodować 
krwiożerczej szajce, która by chciała odnowić 
czasy Iwana Groźnego i wyciąć w pień Peters­
burg, Warszawę i inne wielkie miasta, jak to 
niegdyś stało się z Nowgorodem i Pskowem 
aby łatwiej wywrzeć wpływ na słaby umysł 
cara, zaprasza go więc do Moskwy na krwawą 
biesiadę.

Nie będę się dalej rozpisywał nad tym opła­
kanym stanem Moskwy, jednak nie mogłem po­
minąć bez wspomnienia o wrażeniach powzię­
tych — czy to z tutejszych dzienników — czy 
też z postronnych wiadomości, jakie powziąłem od 
osób znających kraj moskiewski.

Na wczorajszem posiedzeniu senatu odbyły się 
nareszcie rozprawy nad nowo uchwalonem pra­
wie w Izbie, odnoszącem się do sposobu wybo­
rów. Najpierw sprawozdawca Waddington zażą­
dał nagłości, która została przyjętą jednogłośnie. 
Nie będę przytaczał dowodów za lub przeciw 
temu, któremi kolejno mówcy walczyli, a to dla 
tego, że senat prawo o wyborach departamen­
talnych z listy usunął 148 głosami przeciw 114. 
Jednak nadmienić wypada, że wywody przeci­
wników prawa, polegają na wykazaniu, iż opi­
nia narodu w tym przedmiocie nie jest znaną, 
że senat niema chęci dogadzać am bicji pewnych 
osobistości, któreby chciały urządzić rodzaj ple­
biscytu. Mówcy przypomnieli, że w rzeczypo- 
spolitej, gdzie wszystko polega na woli większo­
ści narodu, niepodobna uznać i przyjąć prawa 
wielkiej doniosłości, bez zbadania opinii wybor­
ców. Tego rodzaju dowodzenie nie mogło być 
należycie zbite. Niewątpliwie, że naród nie 
weźmie za złe senatowi, że tak  jasno i stanow­
czo podtrzymał jego prawa. Nie ulega wątpli­
wości, że naród tylko sam ma prawo w ustroju 
republikańskim wyrazić, czy się zgadza lub 
nie? na zmianę praw wybornych.

Czytaliśmy wiele pogróżek przeciwko sena­
towi, jeśli odmówi swego uznania nowemu pra­
wu wyborczemu. Będziemy więc śledzili zacho­
wanie się przywódców. Czy p. Gambetta, który 
tyiekrotnie wygłaszał konieczność szanowania 
istniejącej konstytucji, pójdzie drogą konstytu- 
cyjną — czy też rozpocznie agitację przeciw 
senatowi? W pierwszym razie okaże się mężem 
politycznym — a w drugim ambitnym i rewolu­
cjonistą, a przeto niegodnym na przywódcę wiel­
kiego narodu.

Zawsze mi przychodzi zapisać na końca 
mego listu zgon jakiejś znakomitości. Otóż roz­
stał się z tym światem Ludwik Gaston Adrjan 
ISegar, arcybisknp jnż nie pamiętam jakiej dye- 
cezji in partibus infidelinm. Odznaczał się 
wielką gorliwością w obronie praw kościoła i 
jego dogmatów. Wiele jego dzieł było tłóma- 
czouych na polski język. Od lat kilkunastu za­
niewidział, mimo to do samej śmierci pracował 
przy pomocy swego sekretarza. Dawniej tru­
dnił się malarstwem a seminarjum św. Sulpi- 
cjusza ma wiele jego prac. W roku 1841 otrzy 
mał medal 3. klasy. Po 
wniony z Roztopczynem, 
spalił Moskwę. Należał 
nizego.

ręk ę ; i tylko północny związek robotników pod­
lega bezpośrednio komitetowi wykonawczemu. 
Nie będę powtarzał tu treści owych proklama- 
cyj i tylko nadmienię, że nihiliści bardzo zręcz­
nie w jednej z nich wyzyskali tchórzliwość cara 
’ jego zamknięcie się w Gatczynie. Oto powia­
dają ludowi: „Kamaiyla dworska, czynownicy u- 
więzili cara w Gatczynie, trzymają go tam pod 
kluczem i nie chą mu pozwolić, aby mógł się 
pokazać całemu narodowi. Trzeba tedy abyście 
poszli oswobodzić cara.“ Jeśli taka finta użytą 
została ze strony nihilistów, aby trafić w ton 
odpowiedni, mający przystęp do ciemnych mas, 
tedy oczywiście nie mógł komitet kłaść pod ową 
proklamację swojego stępia.

Druga proklamacja opowiada o straszliwych 
męczarniach, jakie przecierpieć musieli skazani 
z& współudział w carobójstwie, nim ich powie­
szono, i tym sposobem usiłuje wywołać przeciw 
rządowi moskiewskiemu oburzenie.

Obie te proklamacje, jak nadmieniłem powy­
żej, zostały wydrukowane w setkach tysięcy 
egzemplarzy w Petersburgu i ztąd rozrzucone 
po całym caracie.

W gubernii Permskiej, jak donoszą dzień 
niki miejscowe, wzbroniła się jedna cała gmina 
starowierców złożyć nowemu carowi przysięgę 
na wierność. Widać, że agitacja nihilistów, już 
w pewnych miejscowościach natrafiwszy na od­
powiedni grunt, przyjęła się. Wyczekiwać tylko 
należy dalszych tej pracy owoców, które pod 
nieudolnym rządem wkrótce wybujają... Już sam 
fakt powyżej przytoczony wskazuje, że komitet 
wykonawczy pracuje — mimo że w drodze, po­
wiedzielibyśmy niejako urzędowej —zapowiedział 
chwilowe zawieszenie broni.

rzucano im w twarz garście półimperjałów. Pół- 
impeijały rozlatywały się po sali, kelnerzy go­
nili za niemi i bili się o nie z sobą, co wywo­
ływało szalone śmiechy ucztujących birbantów. 
Za lożę w lichym teatrze w Bukareszcie płaco­
no niekiedy po 25 półimpeijałów. I  takich i tym 
podobnych rozkoszy pozwalano sobie kosztem 
zdrowia i życia biednych „stupajków“, którzy z 
głodu marli w górach Bałkańskich, w ambulan­
sach i po szpitalach.

kądzieli był spokre- 
który w 1812 roku 

do kapituły św. Dyo

Moskwa.
Moikowikija Wied., w zapale polemiki z li­

beralną prasą, robią w dzisiejszym numerze cie­
kawe odkrycie. Donoszą mianowicie, że były car­
ski minister oświaty, hr. Tołstoj, znany reakcjo­
nista, przez ostatnich parę lat swojego urzędo­
wania znajdował się pod nadzorem policyjnym. 
„Właściwie mówiąc — pisze organ Kafckowa — 
nadzór policyjny rozciągnięto już nad nim przez 
ostatnie sześć lat, od 1872 do 1878 r. Potężnym 
był Tołstoj tylko w perjodzie między 1871 a 
1873 r., kiedy to przeprowadził reorganizację 
szkół średnich; odtąd zaczęto go podejrzywać, i 
z każdym rokiem coraz baczniej szpiegowano ka­
żdy jego krok, o każdym jego postępku zdawa­
no szczegółowe raporty. Ale w ostatnich paru 
latach szpiegostwo to dorosło do takich rozmia­
rów, nadzór policyjny tak spotęgowano, że Toł­
stoj nie mógł już utrzymać się na swojej posa­
dzie, i podał się do dymisji.1*

*  *  *

Dzienniki wiedeńskie donoszą — ale to do­
niesienie potrzebuje jeszcze potwierdzenia — że 
ten Turkman z Merwn, który towarzyszył de- 
putacji Teke - Turkmenów, nie był prostym wi­
dzem, lecz posłem z Merwu, i że Moskwa przy 
jego pośrednictwie zawarła z Merwem traktat, 
mocą którego Merw przechodzi pod wojenny i 
cywilny patronat caratu, a  w mieście Merw (sto­
licy państwa Merwu) przebywać stale będzie za­
łoga moskiewska. Jeżeli wiadomość ta sprawdzi 
się, wywoła ona niezawodnie w  Anglii okropne 
wrażenie.

** *
„Najświętszy synod1*, najwyższa instytucja 

duchowna caratu, rodzaj rady doradczej prawo­
sławnego papieża czyli cara, nakazał teraz wpro­
wadzić do prawosławnej liturgii dwie nowe mo­
dlitwy, z powodu, „iż Moskwa przebywa teraz 
burzliwe i pełne niebezpieczeństw czasy." Mo­
dlitwy te wtrącone będą raz na zawsze do tak 
zwanej „ektenji" (rodzaj suplikacyj, śpiewanych 
w czasie mszy szyzmatyckiej) W pierwszej z 
tych modlitw kazał synod Moskalom prosić Bo­
ga aby „nie raczył pamiętać ich grzechów i 
nieprawości", aby oddalił od caratn „dzikie kno 
wania bezbożników i zdrajców", a natomiast aby 
„bogobojność ustalił", wytępił dncha buntowni­
czego i przekształcił „lud carski w niewinne go­
łębie i łagodne barany."

Droga zaś modlitwa poświęcona jest wyłą­
cznie carowi i jego rodzinie. W niej nakazuje 
synod Moskalom przedewszystkiem prosić Boga

Mniej imponującą rozmiarami i cyframi, ale 
również charakterystyczną jest inna sprawa, to­
cząca się teraz także w kryminalnym sądzie pe- 
tersburgskim, — sprawa o rządowe łabędzie, 
któremi stała się dziwna bardzo metarmofoza, 
bo ptaki te przemienione zostały — w domy mu­
rowane w Petersburgu i kilka willi zamiejskich 
w okolicach stolicy. Rzecz zdaje się nie do u- 
wierzenia, aby łabędzie żywe, mięsiste, pierza 
ste, puszyste, chodzące, latające i pływające ła ­
będzie — zmieniły się w gmachy murowane 
drewniane domy, słowem w nieruchomość... A 
jednak fakt jest prawdziwy i autentyczny.

Oto, jak  to się s ta ło :
W  pobliżu Petersburga jest pewien cesarski 

ogród, a w tym ogrodzie — wielkie jezioro, 
na tem jeziorze płodziły się od dawna stada 
białych i czarnych łabędzi. Ptaki te szczyciły 
się szczególną opieką swych władców, począw­
szy od Piotra aż do Aleksandra II, opieką tak  
troskliwą, że na ich utrzymanie wydawano zna­
czne sumy, a dla dozoru nad niemi utworzono 
dobrze uposażoną posadę koronną „smotritela" 
(dozorcy). Otóż ostatni „smotritel11 opiekowa 
się długo pięknemi ptakami i czynił to tak sku­
tecznie, że teraźniejszej wiosny z tysiąców łabę­
dzi nie ukazało się na całem jeziorze ani je­
dnego. — „Gdzie są łabędzie?" — pytają pana 
smotritela. — „Niema ich!" — „Gdzież się po­
działy?" — „Ja nie wiem.11 — „Cóż pan tu ro 
bisz? Czem jesteś?" — „Jestem dozorcą łabędzi 
carskich!" — „Których niema?"

Tak! Niema ani na lekarstwo! Ale za to 
pan dozorca, którego urzędowaniu zanucono 0- 
czywiście śpiew łabędzi — pobudował sobie, jak  
wykryło śledztwo, z łabędzi czarnych dwie ka­
mienice w Petersburgu, bardzo poważnej struk­
tury, a z łabędzi białych kilka lekkich willi, 
rozrzuconych wdzięcznie nad zielonemi brzegami 
Newy."

stannie w szpaltach swego organa i prorokując zu­
pełną dezorganizację i demoralizację armii. Milntyn 
robił swoje, ani razu nie uciekając się pod opiekę 
cenzury i binra prasowego czem pięknie odró­
żnił się od innych swoich kolegów, a ostatnia woj 
na dowiodła, że władnie to, na co konserwatywna 
mikołajewska klika największy nacisk kładła i co 
mn najwięcej wyrzucała — hnmanitarny liberalizm 
w kwestjach dyscypliny — nie zaszkodził ani tro­
chę. Brak było w wojsku wszystkiego, lecz nie 
brakło karnodci i walecznodci.

Nie należy także zapominać, że Milntyn Btarał 
się i to gdzieniegdzie udało mn się, oddzielić admi­
nistrację cywilną od wojennej, że obstawał zawsze 
za swobodą indywidualną i nienarnszalnodeią prawa, 
że nie dopndcił reakcji do swego ministerstwa, kie­
dy ta wszędzie się rozgościła.

Sądzę, że dałem tu bezstronną charakterystykę 
ustępującego ministra, choć dla Polaka to rzecz 
dość trudna, bo hr. Milntyn był zawsze bardzo 
stronniczym względem nas i chciał koniecznie„obrn- 
sit nietyiko zapadnyja gubernii ale i priwislanskij 
kraj Ostatniemi czasy tylko zmienił nparty ten 
nieprzyjaciel swoje zapatrywania na stosnnek Mo­
skali do Polaków, nie serce jednak, nie dusza jego 
na zmianę tę wpłynęły, ale kongres berliński, po­
dróż księcia Bismarka do Wiednia i „dentsch-rns- 
sischer Federkrieg".

Stan szkól ludowych.

Peter8burOi d. 11. czerwca.
Wczoraj otrzymały dzienniki tutejsze, jak 

w ogóle w całej Moskwie wskazówkę, a  raczej 
rozporządzenie, zabraniające pisać o procesach 
przeprowadzanych w sprawie rozruchów żydow­
skich. Dzisiaj dowiaduję się, że także w spra­
wie polskiej 1 o uniwersytetach pisać dziennikom 
tym nie wolno.

W zeszłym miesiącu odkryto jak  wiadomo 
w kanale LkateiyńsKim podkopy minowe pod 
ulicą Grochową. Obecnie przedsięwzięto poszu­
kiwania na innych podejrzanych miejscach. 
Wczoraj np. na binym moście, który prowadzi 
przez Mojkę, rozpoczęto badania; rezultat 
tych poszukiwań nie jest jednak dotąd wiadomy.

Na Zabałkańskim prospekcie aresztowano 
niedawno, jak o tem donosiłem, w pomieszkaniu 
pewnego stolarza 20 osób, pomiędzy temi wielu 
uczuiow wyższych klas gimnazjalnych. Policja 
wpadła na trop tego sprzysięzenia skutkiem de­
nuncjacji ze strony żony stolarza. Ona to wska­
zała prystawowi dogodną skrytkę w pomiesz­
kaniu swego męża, z której prystaw mógł sły 
szeć wszystko, co zebrani między sobą mówili. 
Wedle urzędowego raportu złożonego przez pry- 
gtawa sprzysiężeni obradowali wówczas nad spo­
sobami zgładzenia Aleksandra III. Postanowiono 
już nawet wykonać zamach, ale nie zapomocą 
bomb eksplodujących, który to sposób naraża 
Zycie i osób nieobjętych wyrokiem śmierci, lecz 
zapomocą rewolwerów.

Prystaw  mając tak namacalne dowody, że 
towarzystwo ludzi, których rozmowę podsłuchi­
wał, jest w najwyższym stopniu niebezpieczne, 
wypadł z kryjówki i stanął nagle pośród zgro­
madzonych, oświadczając im, że są aresztowani. 
W tejże samej chwili padły na prystawa dwa 
strzały rewolwerowe, ale oba chybiły. Na.od­
głos strzałów wpadło do domkn stolarza kilku­
nastu policjantów czatujących w pobliżu. Nikt 
ze zgromadzonych nie ruszył się ani krokiem. 
Dobrowolnie poddali się i poszli za policjan­
tami.

Partja  rewolucyjna wydała znowu dwie pro 
klamacje. Pochodzą one bezpośrednio od dwóch 
związków robotników, pomiędzy któremi partja 
najwięcej zwolenników liczy. Komitet wyko­
nawczy nie położył na tych proklamacjach swego 
podpisu; komitet ten oświadczył bowiem, że je­
szcze czas jakiś wobec rządu wyczekujące zaj­
mie stanowisko. Ale mimo tego oświadczenia, 
jak  się z samej treści proklamacyj okazuje, wy­
szły one z kuźni wykonawczego komitetu. Pod­
pisany jest na nich połndniowo-moskiewski zwią­
zek robotników, chociaż jak wiadomo, połu­
dniowy związek robotników działa na własną

o to, aby szczególną opieką otoczył panującego 
monarchę, lepszą i czujniejszą aniżeli jego po­
przedników i niedopuścił do nowego zamachu na 
tak drogocenne życie. Dziwny w tej po uka­
zy, przez urzędników skleconej, modlitwie prze­
bija czynowniczy nihilizm.

Kończy się ona bowiem słowami: .Pozbaw 
nas Boże od wszystkiego złego, które opanowa­
ło teraz kraj nasz i daj nam wreszcie ujrzeć 
owoce błogosławieństwa Twego, abyśmy mogli 
chwalić przenajświętsze Twe Imię11. Przypomina 
to nam znane zakończenie lis tn : „Żywiąc na­
dzieję, że Pan zadość uczynisz mej prośbie, prze­
syłam Panu wyrazy głębokiego szacunku1*. — 
Czytający może bardzo smutny wyprowadzić ztąd 
wniosek o szacunku jaki dla niego żywi pisząca 
do niego osoba.

*★ *
W  petersbnrgskim sądzie kryminalnym toczy 

się od kilku dni ciekawa rozprawa kryminalna 
przeciw porucznikowi Chwoszczyńskiemu, sekre­
tarzowi kollegialnemu Cwiecińskiemu (prawosła­
wny) i przedsiębiorcy Boronowowi. Sprawa ta, 
która ich posadziła na ławie oskarżonych, jest 
bardzo prostą, w Moskwie codzienną i nader 
zwykłą. Podczas wojny urządziła była moskie­
wska intandantura jeneralny skład prowiantu i 
furażu w Bukareszcie. W chwili, gdy wymienio­
na powyżej trójka otrzymała w zarząd ten skład, 
wartość budynków, należących do tego składu, 
wynosiła 8 milionów rubli. W przeciągu roku 
podczas zarządu p. Chwoszczyńskiego, wydano 
jeszcze kilka milionów rubli na rozszerzenie 
składt a po wojnie cały ten skład sprzedano z 
licytacji za 3O.5U0 rubli. Pytanie więc teraz, ile 
potonęło w kieszeni p. Chwoszczyńskiego i spól- 
ników? Komisja ekspertów powiada, że co naj­
mniej 10 milionów rubli w złocie. Gdzież tedy 
ulotniły się te pieniądze? Na to pytanie odpo­
wiedzi dostarcza tryb życia, jaki pędzili w Bu­
kareszcie owi trzej panowie. I  tak np. codzien­
ny ich obiad kosztował od osoby 3 '/, półimper- 
jałów złotem, czyli, licząc półimpeijał po 9 złr. 
aO cnt., przeszło 33 z łr . ; wieczerze kosztowały 
naturalnie znacznie drożej. Ale za to zjadano 
tam gruszki, bery, sprowadzane sznelcugami z 
Marsylii, czereśpie z Sycylii, ostrygi nadchodzi 
ły w pakach z wodą morską wprost sznelcugami 
z Ostendy, a lody fabrykował dla p. Chwoszczań- 
skiego sam Tortoni w Paryżu, zamykał w paki 
wypełnione masą oziębiającą i przesyłał sznelcn- 
giem do Bukaresztu. Bywały i inne przysmaki 
na tych ucztach. Pięknym towarzyszkom tych 
orgij podawano naprzykład przy wetach na de 
serowych talerzykach rulony złotych półimperja­
łów. Nieraz urządzano sobie po uczcie swojego 
rodzaju „walki byków*1. Zwoływano kelnerów i

O działalności moskiewskiego ministra woj­
ny Milutyna, który świeżo dostał dymisję, autor 
znakomitych „Listów aRossji i o Rossji" podaje 
taką charakterystykę:

„Ustąpił Milutyn. W  ciągu szesnastu lat był 
on niemniej od swego brata Mikołaja bożyszczem 
narodowo-demokratycznej partji, widziano w nim 
wielkiego reorganizatora armii i arcyzdolnego 
męża stanu. Dopiero wojua 1877 zachwiała tę 0- 
pinię, i znacznie zdyskredytowała p. ministra na­
wet w oczach jego wiernych wielbicieli. Okaza­
ło się bowiem, że Milutyn, dzierząc przez długi 
czas tekę wojny, ciesząc się najznpełniejszem za­
ufaniem cara, rozporządzając olbrzymim budże­
tem, wiedząc dobrze o tem, że z Turcją właśnie 
Moskwa będzie miała do czynienia — nadzwy­
czaj licho zadanie swoje wypełnił. Służba sani­
tarna była tak nędzną i niewystarczającą, że li­
teralnie tysiące rannych zgniło wskutek braku 
chirurgów, szpitali i środków transportowych; 
uzbrojenie było gorszo od tureckiego i niejedno­
lite, amunicji dostarczano za późno, w niedosta­
tecznej ilości lub zupełnie niestosownej, armia X. 
u. p. otrzymywała ładunki dla strzelb, któremi 
uzbrojona była armia Y., a ostatnia ładunki, po­
trzebne dla pierwszej, obie.nie mogły zatem strze­
lać na nacierających Turków, i odstępowały, po- 
uosząc wielkie straty, lab szły na bagnety, zaście­
lając niepotrzebnie własnemi trupami oddzie­
lającą je od nieprzyjaciela przestrzeń; na Szypce 
całe bataliony poodmrażały sobie ręce i nogi, bo 
żołnierze źle byli opatrzeni w obuwie i ciepłą 
odzież; co się zaś działo z oprowiantowaniem 
nieszczęśliwej armii, nie potrzebuję przypominać, 
bo ti&cała Europa pamięta. Map nawet Turcji 
był6 za mało i niedokładne. A p. minister był 
niegdyś profesorem akademii jeneralnego sztabu! 
Naturalnie, że kilkunastoletnia działalność „zna­
komitego reorganizatora" podług tych rezultatów 
była sądzoną i przez ludzi fachowych i przez 
ogół. Sądzono ją  tem surowiej, że miano moż­
ność porównywania, u wszystkich jeszcze były 
w pamięci rezultaty działalności hr. Roon w Pru­
sach. Najzapaleńsi i najwierniejsi milutyńczycy 
musieli słuchać słów oburzenia lub nagany, przy 
debatach o czynnościach ministerstwa wojny albo 
tłumaczyć swoje bożyszcze brakiem zdolnych, u- 
miejętnycki sumiennych współpracowników. Wie­
lu zaś było takich, co przebaczali* ministrowi 
wojny, „bo zasłużył się. ojczyźnie jako mąż sta­
nu “. Zasługa zaś Milutyna Jako  męża stanu- 
na tem polega, że, korzystając ze swego wpły­
wu na cara, starał się prowadzić r*ąd do prze­
kształcenia Rosji pod względem 'administracyj­
nym na francuskie kopyto, zasługa oczywiście 
bardzo dwuznaczna t Bo chcieć zrobić z olbrzy­
miego konglomeratu tak licznych i tak rozmai­
tych elementów etnograficznych, jeograficznych 
i historycznych — tak zniwelowane administra­
cyjnie państwo, jakiem jest Francja, to znaczy 
powtarzać osądzone już przez histoiję błędy pp. 
Schmerlinga i Herbsta.

Przyznać jednak należy, że ustępujący mi­
nister nie na jedno tylko potępienie zasługnje: 
Rozumie się, że wojenny system mikołajowski 
zburzony został przez wojną krymskę a nie 
przez co innego. Milntyn był jednak głównym, 
stałym i energicznym niszczycielem tego systemu 
w powierzonej mu sferze. Dyscyplinę pałki zastą­
pił karnością opartą na samowiedzy obowiązku, 
osławione korpusy kadetów przerobił na szkoły 
realne, bez porównania lepiej prowadzone przez 
szkolną administrację wojenną niż gimnazja 
klasyczne hrabiego Tołstoja — oficerów stu- 
pajków zastąpił po większej części wy Chowań­
cami wojennych zakładów specjalnych i akade­
mii sztabu, urządził dla żołnierzy doskonałe 
szkoły początkowe przy każdej rocie i przez to 
znacznie oświatę rozszerzył w Indzie, bo każdy 
wysłużony szeregowiec stawał się potem w swo­
im zakątku rodzinnym, jeśli tam szkoły nie by­
ło, mistrzem sztuki czytania, pisania i rachun­
ków, skrócił liczbę lat służby czynnej, zreformo­
wał wojenne sądownictwo w bardzo liberalnym 
duchu, nareszcie zastósował w Moskwie wielką 
zasadę ogólnej obowiązkości służby wojskowej.

Konserwatywna wojenna partja z feldmarszał 
kiem księciem Barjatyńskim na czele wściekała się, 
patrząc na tę reformatorską działalność. Dziennik 
Ruskij Mir założony był przez nią specjalnie dla 
walki z ministrem wojny, i jenerałowie Fadiejew, 
Czerniajew i Jako wlew , mając do pomocy kilka 
pułkowników a w tej liczbie znanego wam Koma 
rowa, jak pijawki czepiali się każdego najdrobniej­
szego rozporządzenia Milutyna, ujadając nań nieu'

IV.
(Liczba i płace nauczycieli.)

(H .S .)  Liczba wszystkich posad nauczyciel­
skich w szkołach ludowych publicznych wynosiła 
w roku ubiegłym wraz z katechetami szkół cztero-i 
więcej klasowych 4 077. Z tych było stale, tym­
czasowo lub w zastępstwie zajętych 3.900 a nie- 
zajętych 177. Było zatem pierwszych 9VGG pr., 
a drugich 4434 pr. Oprócz tego było w tych 
szkołach, a głównie w Krakowie, Lwowie i in­
nych większych miastach 127 praktykantów i 
praktykantek, z których pobierało 47 ad ju ta pe­
dagogiczne, a mianowicie: 6 po 150 zł., a 41 
po 100 zł. w. a. rocznie. Liczba zatem wszyst­
kich sił nauczycielskich zatrndnionych w szko­
łach ludowych publicznych wynosiła razem 4.027. 
W porównaniu z r. 1878 9 większyła się liczba 
posad zajętych o 155, a niezajętych zmalała o 5.

Położenie materjalne nauczycieli i nauczy­
cielek szkół ludowych publicznych polepszyło się 
bardzo znacznie od czasu prawomocności ustaw 
szkolnych krajowych. Przed samą reorganiza­
cją szkół ludowych to jest w r. 1873 wynosiła 
przeciętna płaca nauczycielska w tych szkołach 
199 zł. 35 c., a w roku nbiegłym 346 zł. 98 c 
czyli o 147 zł. 63 c. więcej. Pod względem 
płacy przeciętnej nauczycieli i nauczycielek za­
chodzą znaczne różnice między poszczególnemi 
okręgami. Najniższe płace przeciętne nauczy­
cielskie były w okręgu sokalskim 0246 zł.), ka- 
łuskim (253 zł.), nadwómiańskim (260 zł.) i ro- 
hatyńskim (265 zł.), a najwyższe w Krakowie i 
Lwowie (499 zł.), w okręgu bocheńskim (392 
zł.), tarnowskim (389 zł.), wadowickim (380 zł.) 
i Samborskim (369 zł.).

Na płace nauczycieli i nanczycielek szkół 
ludowych publicznych, w co wchodzą dodatki 
pięcioletnie, osobiste i za kierownictwo, tudzież 
adjuta pedagogiczne i remuneracyjne katechetów, 
wydały według wykazów Rad szkolnych okręgo- 
wyach w r. 18 79/8 • gminy, obszary dworskie i 
inue strony przyczyniające się do utrzymania 
szkól rzeczonych, tudzież powiaty w 4  pr. do­
datkach do podatków i fundusz szkolny krajowy 
razem łączną sumę 1,295 355 zł. czyli w poró­
wnaniu z r. j 878/9 o 52.646 zł. więcej. Powię­
kszenie to wypadło w r. 1879 80 o 41.104 zł. 
niżej, niż w r. 1878/9 w porównaniu z r. 187 7/s.

Oprócz wydatków na płace nauczycielskie 
wymag? utrzymywanie szkół ludowych publi­
cznych nie mało jeszcze innych dość znacznych 
nakładów, które ponoszą według art. 24. usta­
wy szkolnej krajowej z dnia 2. maja 1873 1. 25<> 
same wyłącznie strony obowiązane do utrzymy­
wania szkół rzeczonych. Nakłady te, obejmujące 
koszt umieszczenia, urządzenia, opalenia i obsłu­
gi, w przybliżeniu stanowią razem sumę 800.000 
złr. Lecz są jeszcze i inne konieczne wydatki, 
jak na potrzeby kancelaryjne, przybory i środki 
naukowe, remuneracje i zapomogi, zastępstwo 
chorych nauczycieli i* nauczycielek, konferencje 
okręgowe i t  p., wynoszące corocznie przeszło 
80.(ju0 złr. Jeżeli w szystkie te wydatki zbierze­
my razem, urośnie suma wszystkich nakładów na 
całkowite ntrzymywanie szkół ludowych publi­
cznych czynnych, według wykazanego faktyczne­
go stanu w r. 1879/8'1 do 2,175.355 zł. Przecię­
tnie zatem kosztowało całkowite utrzymanie j e ­
dnej szkoły ludowej publicznej czynnej 8U złr 
39 ct.

Wykazaue powyżej koszta na szkoły publi­
czne czynne obejmują te szkoły ra­
zem a zatem i uiezreorganizowane, do których 
utrzymania nie przyczyniają się powiaty i fun­
dusz * szkolny krajowy, a których było w r.
1879'80 390. Na utrzymywanie 2.453 szkół zre­
organizowanych dostarczyły fundusze szkolne 
miejscowe 786.643 zł. 47 c., powiaty w 4-prc. 
dodatkach do podatków 219 683 zł. 36 c , a fun­
dusz szkolny krajowy 298.392 zł. 41 c., czyli ra­
zem 1,304.719 zł. 26 c. Porównanie z r. 1878/9 
wykazuje, że wydatki na te szkoły zwiększyły się 
w r. 1879/80 o 10.447 zł. 35 c. Ponieważ ogólny do­
chód 4-prc. dodatków do podatków zmńiejszył 
się w porównaniu z rokiem poprzednim o 4.063 
zł. 63 c., a suma funduszów miejscowych wzro­
sła tylko o 546 zł. 2 c., okazał się w 
do zwiększonych wydatków na sz. 
zreorganizowane niedobór wynoszący 
96 c., który pokryć mnsiał w 
szkolny krajowy.

W porównaniu- z r. 1878—9 był przyrost 
wydatków na te szkoły mniejszy 0 25 744 złr. 
11 ct. W  obliczeniu powyższem nie nmieściliśmy 
sumy wydanej na płace nauczycieli i nauczycie­
lek klas współrzędnych, tudzież na płace zastęp­
ców i zastępczy6 chorych nauczycieli i nauczy­
cielek, która wynosiła oTcoło 50.000 z ł r , dalej su­
my 22.000 złr., przeznaczonej na zapomogi i r e ­
muneracje różnoimienne i sumy 500 złr. na ad­
ju ta pedagogiczne, co stanowi razem wydatek 
77.000 złr-) ciążący w całości na funduszu szkol­
nym krajowym. Tym sposobem wydano w r.
1879-—80 z tego funduszu na szkoły zreorgani­
zowane 375 392 złr. 41 ct., a ze wszystkich 
trzech fnnduszów razem 1,381.719 złr. 65 ct., 
czyli przeciętnie na każdą szkołę zreorganizo- 
waną562 złr. 46 ct. Gdy ao tego doliczymy ko­
szta umieszczenia, urządzenia, opału itd., obli­
czone powyżej w przybliżeniu na 784 złr., oka- 
1" się z tego, że utrzymanie całkowite jednej

złr. 
złr.

in w stosunku 
izkoły ludowe 

13.964 zł. 
całości fundusz

że
takiej szkoły wynosiło w r. 1879—80 846 
46 cł., a w porównaniu z r. 1878—9 o 11 
76 ct. więcej.

Z Izby sądowej.
W piątek dnia 10. czerwca w krakowskim 

sądzie krajowym przed zwykłym trybunałem 
rozstrzygała się sprawa nader ciekawa — gali­
cyjskiego banku dla handlu i przemysłu przeciw 
jednemu z jego ajentów. Przewodniczył trybuna­
łowi radca Leichumscheid, proknratorję zastępo­
wał p. Lipka, bank galicyjski, dr. Abłamowicz, 
a oskarżonego bronił dr. Rosenblatt. Rzecz się 
tak miała:

Przed sześciu laty bank galicyjski założył 
ajencję swoją w Królewcu, głównie w widokach 
handlu zbożowego. W rok po założeniu powie­
rzył ją  (pod firmą domu komisowego galic. banku 
dla handlu i przemysłu w Królewcu) kierowni­
ctwu p. Tadeusza Rehberga, rodem z Warszawy. 
Ajencja została obsadzona odpowiednim persona- 
lem służbowym, którego każdy członek miał so­
bie zapewnioną odpowiednią też pensję z wyjąt­
kiem szefa, który oprócz 500 talarów wyznaczo­
nych mu rocznie na koszta reprezentacji i ewen­
tualnie pewnych emolumentów, pensji żadnej nie 
pobierał, otrzymawszy jeno zapewnienie 25% 
tantiemy, której minimum bank gwarantował na 
1500 marek Opierając się na tem szef ajencji 
p. Rehberg w ciągu urzędowania swego róznemi 
czasy od początku 1877 do końca 1879 wybrał 
z kasy na ów rachunek drobnemi kwotami łącz­
nie sumę 30 il marek. Gdy jeduak iozpatrując 
się w księgach handlowych ajencji, bank nie był 
w stanie wyrozumieć, co się stało z kwotą 10.262 
mrk., łączy obie te sumy w jednę i do Rehberga 
rości pretensję o łączną kwotę 13 273 mrk. Roz­
poczynają się długie pertraktacje i ugody między 
obiema stronami, z których każda mniema się w 
prawie coś zarzucić przeciwnej i kiedy nareszcie 
dla ostatecznego uregulowania tej sprawy pan 
Rehberg przyjeżdża nmyślnie do Krakowa w 1880 
roku, jeden z dyrektorów banku pisze do niego 
list, wyznaczający mu kilkunastodniowy termin 
do układów, a jednocześnie tegoż samego dnia 
wzywa policję, aby go przy aresztowała o sprze­
niewierzenie powyższej 13.273 mrk. kwoty.

Rehberg dostaje się do więzienia. Siedzi tam 
kilka miesięcy aż do czasu ostatecznej rozprawy. 
W dniu jednak oznaczonym nie stawia się przed 
trybunałem dyrektor p L. Paszkowski i inni 
świadkowie banku. Rozprawa zostaje odroczoną. 
Trybunał tymczasem wypuszcza na wolność Reh­
berga za złożoną kaucją 1000 rubli sr. Podów­
czas, jak zeznaje Rehberg, miał się zgłosić do 
niego kilkakrotnie adwokat banku z propozycją 
ucieczki. Rehberg odrzuca takową. Trybunał 
jednocześnie poleca ekspertom rozpatrzenie ksiąg 
i wydanie swego orzeczenia o stanie sprawy, tu­
dzież o istnieniu i wysokości deficytu.

Nadszedł dzień 10. czerwca, ponownej osta­
tecznej rozprawy. Prokurator na samym wstępie 
na podstawie orzeczenia ekspertów odstępuje od 
skargi o 10.262 marek i obstaje tylko przy kwo­
cie 3011 marek, tj. owej właśnie, którą miał 
pobrać Rehberg ń conto spodziewanej tantiemy 
i ją  uważa za sprzeniewierzoną. A dlaczego ?

Bo bank zysków nie miał, a więc nie było 
i tantiemy, która sformować się mogła dopiero 
po wykazaniu zysków. Jeźli zaś dopiero w na­
dziei osiągnięcia takowych Rehberg brał zaliczkę 
na tantiemę, to zdaniem prokuratora, mógłby ją  
brać ciągle i coraz wyżej choćby do lOO.OUO 
m arek : gdzież więc kres jej ? Obrońca oskarżo­
nego dr Rosenblatt ripostuje na to świetnie. 
Jeźli — powiada — p. prokurator licytuje in 
plus, to ja  będę licytował in minns i stawiam 
przypuszczenie, że szef biura, mającego obrót 
roczny kilkukroć stutysięcy mógł wziąć na Swój 
rachunek 25 guldenów. Czy i wówczas zosta­
wałby pod zarzutem sprzeniewierzenia ? Oczywi­
sta że nie, a więc kres oznacza tu tylko dobra wola 
i dobra wiara. Dlatego godnemi pochwały były 
odnośne w takiej sprawie motywa dawniejszej 
ustawy austrjaekiej, znajdujące się też i w pro­
jekcie do nowej ustawy. Oskarżony nie może być 
sądzony podług obecnie obowiązującej ustawjr 
austijackiej, bo prawodawca przepisuje, że jeżu 
czyn karygodny został popełniony przez k ra­
jowca za granicą, natenczas uwzględnione być 
muszą ustawy obow iązu jące  tamże. p. Rehberg 
nie jest z Anstrji, lecz * P°d zaboru moskiew­
skiego , a oskarżony z o s ta ł za czynność dokonaną 
w Prusiech, z obowiązujących więc ustaw musi 
być zastosowaną lżejsza, a taką ]est niemiecka, 
której §. 246 nadaje czynowi znamię sprzenie­
wierzenia wówczas gdy takowy jest „rechts- 
widrig", tj . ffdy rzecz powierzona wziętą zo­
stała z zamiarem wyrządzenia szkody. Zamiaru 
tego w tym wypadku nie było, bo oskarżony 
najwidoczniej działał w dobrej wierze i w naj- 
głębszem przeświadczenia o wolności rozrządze­
nia pewną kwotą z kasy banku i  conto przy­
szłej tantiemy, wolności, której się zgoła nie 
sprzeciwiały instrukcje udzielone mu przez bank. 
Brał te pieniądze jawnie i za Wiadomością banku: 
każda bowiem z pomienionych kwot była wcią­
gniętą do ksiąg ajencji na wyraźny rachunek 
biorącego. Buchhalter Skibiński, który począt­
kowa był zarazem kasjerem, wypłacał pewną 
część tych kwot i wciągał je do książek, gdyby 
więc uważał tę czynność za niewłaściwą, powi­
nien był zawiadomić o niej dyrekcję banku. 
Zresztą z bilansów rocznych przedkładanych 
dyrekcji, ona sama miała możność przekonać się
0 tem i na przyszłość zamknąć conto dla swego 
ajenta.

Gdy się w końcu okazało, że tantjemy nie 
ma i nie będzie, Rehberg daje pokrycie na po­
braną kwotę w obligu (teścia swojego p. Nar- 
bntta,^ właściciela dóbr na Litwie), opiewającym 
na 6.500 rubli. Tn wszczęto spór co do znacze­
nia tego obligu. Bank i prokuratorja utrzymy­
wały, że oblig, dany jeszcze w r. 1875, musiał 
być poczytywany za kaucję, nie zaś za pokrycie 
pobranych później kw o t; oskarżony wraz z 
brońcą nie przeczyli temu, wyjaśniając jednak, 
że skoro z końcem 1879 r. p. Rehberg przestał 
być ajentem, zostawiony przezeń bankowi ob%  
stracił charakter kaucji i już był przeznaczony 
do pokrycia należności bankowej. .

Oprócz obligu p. Rehberg dał bandowi We­
ksel, wystawiony przez siebie równi®* Da t® ^  
samą kwotę, z żądaniem wycofania obligu, któ­
rego wartości nie chcąc utracić, .nie 
cedować na bank, a bank w swo1™ ^za81e nie 
protestował go. Dyrekcja zatrzy®1̂ 8, 0 a Walory
1 w ten sposób, zdaniem właściemła onych, nje. 
tylko otrzymała kilkakrotne P0^ 616 spornej 
kwoty (pokrycie sięgające do 13.01 u rabli), ale 
i naraziła tegoż na straty niepowetowane, któ­
rych odszkodowania poszukiwać zamierza oska­
rżony w drodze cywilnej.

Obrońca oskarżonego  w  sposób nader zrę­
czny wykazywał sprzec no. w zeznaniach pr*6'  
ciwnika (zastępcy banka), który raz utrzy®*. '̂
wał, że oblig niem ożliw y był do zrealizowa® *
a więc nie miał żadnej wartości (i dlatego b 
zażądał dodatkowo wekslu Rehberga), a -?1
raz, że Rehberg przyjechał do Krakowa 
układów z bankiem, lecz d la  wycofani* 
jak się w y ra z i ł  zastępca, d la  wyłudzenia), 
który w takim razie musiał mieć w artość- w iy -



by takowej nie miał, dlaczego bank akceptował 
go na kaucję?

Już to kwestja z tyn obligiem stawszy się 
osią, około której proces i cała rozprawa się to­
czyła, była też najważniejszym punktem tejże 
rozprawy i pochłonęła najwięcej czasu. Rzecz 
szła o to, że oblig ten, wystawiony przez wła­
ściciela dóbr, dopóty miał wartość zamienną, do­
póki wystawiciel był w posiadaniu rzeczonycn 
dóbr. Gdy sprzedaż takowych zamierzoną zosta­
ła, należało go zabezpieczyć przez zahypoteko- 
wanie lub protest. v\ tym celu p. Rehberg żą­
dał od banku w swoim czasie, aby albo sam do­
konał protestu, albo oblig zwrócił jemu, Reb- 
bergowi, dla właściwego z nim postąpienia. Bank 
nie uczyn-ł ani jednego, ani drugiego, i obligu 
nie zwrócił do protestu, i sam nie protestował. 
Dobra zostały sprzedane, i oblig pozostał bez 
wartości. I  ta to okoliczność powodować ma 
Rehberga do szukania na banku odszkodowania 
w drodze cywilnego procesu.

Pozostałaby jeszcze kwestja owych 10.262 
marek, od k tó ry ś  odstąpiła prokuratorja, a któ­
rych dopatrz; się nie mógł Bank w księgach 
aiencii królewieckiej. Księgi te prowadził buhal- 
ter zawisły od Banku, a niezależny od ajencji i 
jej szefa. Ten ostatni kilkakrotnie słał skargi do 
Krakowa, utyskując na niedokładność i nieład w 
książko wanm, grożąc zrzeczeniem się wszelkiej 
odpowiedzialność, za mogące ztąd wyniknąć na­
stępstwa. Posłany dla kontroli z Banku do Kró­
lewca komisarz p. Mirtenbaum stwierdził słu­
szność zażaleń. Mimo to rzeczy pozostały po da­
wnemu; aż posłany ponownie z ramienia Banku, 
już ku sebyłkowi istnienia ajencji, p. Koliszer, 
po długich mozołach uznał za stosowne (w re­
lacji, przesianej dyrekcji krakowskiej) potęp '5 tę 
buhalterję, która, jak się wyraził, nicht nur ge 
gen den Heoein der Buchfilhrung, sondern gegen 
dem bescheidenster Anspruche an menschlichen 
7ernunji, gehandhabt wurde. Ale to już było za- 

póino, i P- Koliszer uznał za słuszne, kwoty, 
których doszukać się nie był w stanie w owym 
chaosie buhaltera Banku, zapirać na rachunek 
Rehberga, i potrzeba było aopiero specjalnej 
przez sad powołanej komisji rzeczoznawców, a- 
by i ten błąd wyświetlić.

A zaprawdę, n'e był to błąd pierworodny. 
Etozprawa wykazała, że Bank przeznaczył był 

pierwotnie newien dość znaczny fundusz dla a- 
jencji jako jej kapitał obrotowy, ale wkrótce co­
fnął jo, przeznaczając w inne miejsce i dla in­
nych celów, gdzie uważał potrzebę funduszów za 
naglącą. W  cen spusób ajencja królewiecka, bez 
żadnego obrotowego kapitału, skazana na żywię 
nie się li tylko sprytem, zapobiegliwością i sto­
sunkami :amego Rehberga, który własnemi siła­
mi wynajdywał inceresa, zawiązywał stosunki, 
etanawiał ajentów zbożowych na Litwie i U- 

trainie, radząc iak tylko meżna było wobec tak 
trudnych anormalnych okoliczności.

Sąd uznał oskarżonego wolnym od wszelkich 
żaruitów, i obie strony co do możliwych wzaje 
innych pretensyj odesłał na drogi; cywilną.

Z powodu odrzucenia przez trybunał wnio­
sku prokuratora o przywołanie znawców, mają- 
cycl orzec o zwyczajach bankowych względem 
pobierania zaliczek na tantiemę, prokurator za­
powiedział zgłoszenie nieważności.

JOI i  I
Dnia 14. czerwca.

* Termometr podniósł się dzł na 19 stopni 
Niepogoda trwa jednak dotychczas: wiatr zachodni,

* Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się, z 
powodu przypadającej we czwartek uroczystości 
Bożego Ciała, we środę dnia 15. czerwca b. r. o 
godzinie 6tej wieczorem.

* Teatr. P. Paoli, który wczoraj wystąpił po 
raz pierwszy na naszej scenie jako Plumket w 
»Marcie“, meże być wcale pożądaną akwizycją dla 
operetki kategorycznie jednak twierdzimy, _ że do 
opery brr.k mu odpowiednich warunków. Śpiewał 
Partję basową, głos jego jednak nie ma basowego 
kolorytu, siły i dźwiękn, brak mu przytem odpo­
wiedni. skali; dodajmy jeszcze do tego, że p. P.

>ie*. bardzo mało umie a będziemy mieć smu­
tny obraz wczorajszego Plumketa. Stroną dodatnia 
p. P. była pewna swoboda w ruchach. Dałoby się 
to spożytkować na scenie, tylko nie w operze. Pani 
Skalska . i. Alma dokładali wszelkich starań.'aby 
przyzwoicie wy iązać ię z trudnych partyj. Uda­
wało im się dosyć szczęśliwie, choć traktowali sztu­
kę operetkowo. Czy byłby z tego zadowolony nie- 
boszczyk Flottow, niech odpowie p. Jarecki.

* Słówko o banku zastawniczym Przy rozpi
iniu licytacji w tutejszym banku kredytowym i za­

stawniczym, odbyć się mającej w drugiej połowie 
b. m. na zastawy zapadłe a nie wykupione, zawar­
tą jest przestroga, że nadwyżki z tej licytacji prze­
padają na rzecz tego banku, gdyby w przeciągu 3 
lat przez właścicieli kwitu zastawniczego nie zo- 
I jły odebrane, Musimy przypuszczać, że takie prze­
padniecie polega na statutach, ale pytamy się Wys. 
lilhiestnictwa, na jakiej podstawie jurydycznej mo­
żna było na coś podobnego w statutach zezwolić, 
gdyż bink niema najmniejszej prawnej pretensji do 
takich nadwyżek, przeciwnie bank by miał obowią- 
lek, takie nadwyżki oprocentować na rzecz właści­
ciela zastawniczego kwita jako wkładkę, a po pe­
wnym czasie albo też i zaraz po licytacji złożyć 
je do sądu depozytowego na rzecz właściciela kwi­
tu. Spodziewamy się, że wspomniona koncesja na­
dal się nie utrzyma. Nadwyżki takie, jeżeli już nie 
i korzyć właściciela kwitu, to powinne przecho­
dzić na korzyść instytucyj publicznych a nie banku.

* Z Izby “dowej. Na ostatnich rokach sądów 
przysięgłych, uwolniono kilku ludzi poszlakowanych
0 diinle pomocy przy fałszowaniu banknotów, z po- 
woiu Że prokuratorja niemogła dostawić ani głó­
wnego winowajcy ani corpus dellcti. Wczoraj 
palacz kolejowy Jćzef Kriszke został skazany na
1 rok więzienia za wiadomy zamach ystrzałem z 
rewolweru na przełożonego swego, p. ew 
Obwiniony tłumaczył s !, że chciał tylko przestra- 
»*yć p. L., który zagrażał mu utratą służby.

* Ze 8fer wojskowych. Wojskowi, jak wiado­
mo, po czterdziestu latach służby otrzymują ca ą 
P-asin. Z powodu, że bardzo wielu jenerałów zaraz 
po iKończonym czterdziestym roku służby idą na 
pensje, w skutek c^ego zaczyna się objawiać chro­
niczny brak jenerałów, najwyższe sfery wojskowe 
mają zamiar przedłużyć służbę jenerałów w celu 
otrzymać a całej pensji dc lat pięćdziesięciu. Tak 
jest w Niemczech, Moskwie i we Francji.

* Ćwiczenia rezerwistów trwały tego roku, 
tak jak poprzedniego dni trzynaście i zakończyły 
się wczoraj ku ogólnemu zadowoleniu tak żołnierzy 
rezerwowych, którzy oderwani na 13 dni od swego 
zatrudnienia wry _ili znowu do domowych ognisk, 
jak i Wiadz wojskowych, zadowolonych z wyniku 
tegorocznych ćwiczeń, okazało się bowiem, że 13 
dni są zupełnie wystarczające, aby przypomnieć re 
zerwistom sztukę wojenną i wojskową dyscyplinę. 
Eksperyment óceni ćwiczeń broni zrobiony dwu­

krotnie dla oszczędności, powinien stać się normą: 
zyska na tem wiele ludność pracująca, dla której 
dłużej trwająca absencja od domu i roli przyrosi 
nieobliczone straty, zyska na tem i skarb państwa, 
wymagający koniecznie oszczędności w budżecie na 
sprawy wojskowe.

* Mianowania. Kraj. dyrekcja skarbu zamiano­
wała gór- i hutmistrza Aleksandra Machowicza rach­
mistrzem ; zaś elewów górniczych Jana Łobosa i 
Emila Macha c. k. salinarnymi asystentami rachun­
kowości w statusie galicyjskich c. k. zaiządów sa­
linarnych.

* W sprawie Związku ochotniczych straży 
ogniowych, wskutek wczorajszej odezwy mam za­
szczyt uwiadomić: Rozwinięcie czynności jego do­
znało przeszkód w braku dostatecznych funduszów. 
Brak ten został usunięty zapisem testamentowym 
p. Karakiewicza. Pertraktacja spadkowa w tej mie­
rze jest na ukończeniu i znajduje się włafnie w sta- 
djum wymiaru naleźytości rządowej. Skoro zostanie 
ukończoną, uwiadomię o tem wszystkie towarzystwa 
straży ogniowych i wtedy Związek będzie mógł 
przystąpić skutecznie do działania. Bewaicowicz 
Henryk, egzekutor testamentu.

* Kopalnia w Wieliczce będzie dnia 3. lipca 
(jak to co roku ma miejsce) rzęsiście oświetloną. 
Wjazd do kopalni rozpocznie się o godzinie 2giej 
po południu. — Ceny biletu 2 złr. od osoby, zaś z 
wjazdem i wyjazdem machiną parową 2 złr. 30 ct. 
Wjazd i wyjazd machiną parową jest ograniczony.

* Żydzi. (Nadesłane.) Jak izraelici nasi pojmują 
swój obowiązek względem pielęgnowania języka 
polskiego — świadczy owo głośne posiedzenie ko 
mitetu i wydziału, mającego się zajmować udziela­
niem wsparcia swym współbraciom, prześladowanym 
w Moskwie — na którem to posiedzeniu prócz p - 
sła Goldmana, wszyscy Inni uczestnicy przemPm,.ali 
po n i e m i e c k u .  Lecz jakże dziwić się tym pp., 
że bez rumieńca wstydu — odważają się w pol- 
skiem mieście odbywać jakieś germańskie mityngi — 
kiedy konkurs na bezpłatne miejsca w warsztatach 
rękodzielniczych dla sześciu chłopców źydowskicU — 
ogłasza komitet stowarzyszeniu Marka Bernsteina 
jedynie w niemieckim języku i to w krajowym 
dzienniku.

Egzemplarz tego ogłoszenia wycięty z nr. 133 
Oaz. Lwów. z dnia 18. b. m. załączam. Sapienli 
sat.

* Szkoła weterynarji. Oaz. Lw. dowiaduje się, 
że szKoł weterynarji we Lwowie otwartą zostań* i 
w październiku b. r. Wydział krajowy wypowiada 
już czynszownikom realności na ten cel przeznaczo­
nej, zajmowane dotąd mieszkania i odda bndynek 
rządowi tak wcześnie, aby wszelkie adaptacje po­
trzebne były w porę ukończone.

* Z księgi przykłauów. Zmarły w Krakowie 
dr. Szymon oamelson po tradycji dziada i ojca był 
przywiązanym synem ziemi polskiej. Dziad jego był 
nadwornym lekarzem króla Stanisława Augusta. Oj­
ciec Szymona, Maurycy odznaczył się poświęceniem 
w pamiętnej rzezi, dokonanej przez Suwarowa na 
Pradze. Z narażeniem własnego iyciz nie zważając 
na niebezpieczeństwa, wykupywał ż rąk rozbestwio­
nego żołdactwa moskiewskiego żywe i ranione ofia­
ry, tak żydów jak i chrześcian, i opiekował się ni­
mi. Tym czynem wkupił Maurycy Samelson imię 
swej rodziny do społeczeństwa polskiego.

* Wiadomości policyjni Z dnia 13go b. m.:
Pięć koni gniadych wraz z wozem, odebrane w 
Krzywczycach dnia wczorajszego podejrzanemu in­
dywiduum, które ujść zdołało, oddano do komisarja- 
tu dzielnicy I.

Skradziono: Pani P. G. z kieszeni paltota pu­
gilares czarny z kwotą 30 zł. — Pani A. S. chu­
steczkę z kwotą 7 zł.

Straż poi. aresztowała Katarzynę Bąk .raz 
z kwotą 161 zł. skradzioną Bwej słnżbodawczyni 
A. D. pod 1. 11 nl. Karola Ludwika.

—  Nadworna w czerwcu. Musimy przyznać 
władzom tutejszym tak politycznym jak sądowym, 
że czuwają bardzo pilnie nad wszelkiemi gdziekol­
wiek się pojawiającemi wybrykami obałamneonego 
ludu i niedopuszczają donioślejszych następstw, tłu­
miąc w zarodka złe nasienie czy to przez przyby­
szów zaniesione, czy samorodnie zeszłe, lecz zda­
wałoby nam się, że dając uczuć silną dłoń rządu i 
przestrzegając przed zboczeniami, nie powinno się ta­
mować dróg konstytucją dozwolonych, ażeby nie 
wywołać choćby podejrzenia u ciemnego Indu, że 
jego żądania są słuszne i byłyby urzeczywistnione, 

dyby cesarz o nich wiedział. Uroiło się bowiem 
góralom, że im się krzywda stała, że skarb dwor­
ski zabiera im lasy i pastwiska, że spławami pu­
stoszy ich grunta, że nie doznają tutaj opieki i 
sprawiedliwości, więc chcą swoje zażalenia przedło­
żyć n stóp cesarza, a nie umiejąc inaczej tego u- 
czynić, zamyślali wysłać deputację i na koszta po­
dróży zrobić składkę; jest to zupełnie naturalnem 
i uprawnionem i dowodzi najwyższego zaufania do 
osoby cesarskiej i tronu. Tymczasem władze miały 
poczytać takie składki bez zezwolenia namiestni­
ctwa poczynione za przekroczenie, a sąd prowody­
rów zamkrął do aresztu. Nam się zdaje, że takie 
postępowanie nie wytłumaczy ludowi, że jego żą­
dania są niesłuszne, a może łatwo wzniecić podej- 
r: nie, że urzęda i panowie nie chcą ich przypu­
ścić do cesarza, by się nie dowiedział o ich krzy­
wdzie i tem mocniej wierzyć będą w słuszność swo­
jej sprawy, dl. Lego radzimy pozostawić wolność wy­
jawienia swoich życzeń każdemu, a lejce rządowe, 
w silnych i wprawnych rękach trzymane, wybry­
ków niedopuszczą.

Z Sokalskiego. Już od roku sporządzone 
zostały wykazy hipoteczne dla przyszłych ksiąg 
gruntowych w kilku tutejszych gminach, jak Do- 
braczyn, Boratyn, Horodyszcze, Lnczyce, Rozdża- 
łów, Spasów — a dotąd ck. wyższy sąd krajowy 
ani pomyślał o wydaniu pierwszego edyktu, a na 
tem cierpi kredyt i ruch pod względem zmiany 
w asności. Stagnacja taka źle wpływa na rozwój 
nioU.tf W *W gminach ; chłopek potrzebuje pie- 
sp fzedkćT ?, >0tJ Zeb^ e kred*tu> albo chciwy coś 
teresa nrzed t “le chce z wchodiić * In,
anelacio ' S k o r o S z a n o w n a  apelacjo. Skoro tak energiczi b przynaglasz pod­
władnych do wyrabiania zaległości, to daj z siebie 
dobry przykład, ażeby nie powiedziano, że kocioł 
przygania garnkowi.

—  Br. Sothen, jeden Z najpierwszych bankie­
rów wiedeńskich, który z kolektanta loteryjnego 
doszedł do posiadania wielkiego kantoru wy­
miany, zaknpiAUego później przez t. zw. „Union- 
bank“, został zastrzelony przez swego dozorcę 
leśnego, Hittlera. Sothen pierwszy wpadł na pomysł 
wprowadzenia gry na promesy i raty; na tem zro­
bił olbrzymi majątek. W Wiedniu nie lubiano go 
w sferach bankierskich, ponieważ był katolikiem, 
a w ogóle, ponieważ przedstawiał typ Fredrowskiego 
Geldhaba. Skąpy i chciwy wydawał wiele wte^” , 
gdy wiedział, że będzie wymieniony. Zmarł w 69 
roku życia. Leśny Hittler, służył u niego 8 lat, i 
dlatego, że baron niechciał mu podwyższyć pensji 
30 zł. 50 ct., która nie wystarczała na utrzyma­
nie żony i pięciorga dzieci, postanowił zabić swe­
go pana. Wieczorem d. 9. b. m. o g. 6tej, na fol­
warku Kobeazl strzelił Hittler dwa razy do swej

ofiary; pierwszy strzał zranił Sotkena w pierś, dru­
gi w plecy. Hittler został ujęty.

Sotban otrzymał tytuł barona odkslęcia małego pań­
stewka niemieckiego. Dzienniki wiedeńskie w spra­
wie tej wzięły stronę Hittlera. Składka na pozo­
stałe po zabójcy sieroty wynosi dotychczas w Tag- 
blacie 103 zł. W najbliższej kadencji sądów przy­
sięgłych będzie Hittler sądzony, wtedy podamy o 
tej sprawie szerszą relację.

Gospodarstwo, przemysł i handel.

Sprawozdanis Z IV posiedzenia lwowskiej Izby 
handlowej i przemysłowej odbytego dnia 8, czerw­
ca 1881.

Po zatwi irdzeniu protokołu z ostatniego posie­
dzenia, Izba bierze do wiadomości następując© spra­
wy, 'tóre dla nagłości załatwione jnź zostały z 
komisji.

1. Na delegatów Izby do komisji urządzającej 
II międzynarodowy targ zbożowy we Lwowie, za­

proszono, w skutek oduośnego wezwania komitetu 
Towarzystwa gospodarskiego, radnych Izby pp. Szy­
mona Freurda i Salomona Bubera; tudzież radcę 
ces. p. Maksymiliana Bodyńskiego.

2. Podanie komitetu kolejowego gorlicko-du- 
kielskiego o wstawienie się, aby pierwotna trasa 
(podkarpacka) kolei Transwersalnej z Zagórza na 
Duklę, Gorlice do Grybowa, przedstawiająca pod 
względem przemysłu i handlu mementa uwzględnię' 
nia godne, utrzymana została przeciw projektowa­
nej przez c. k. jeneralną inspekcję warjancie na 
Krosno, Jasło, Biecz do Bobowy, odstąpiono Izbie 
handiuwej i przemysłowej w Krakowie do odpowie- 
dnego załatwienia, ponieważ okolica, przez którą 
proje iowane trasy przechodzą, - naLży do okręgu 
Izby krakowskiej.

 ̂3. Udzielono czterem petentom certyfikaty uzdol­
nienia do prowadzenia przedsiębiorstw dla wys.

sądn, zaś dwom petentom odmówiono takich cer­
tyfikatów.

4. .zba uchwale nie popierać u wys. c. k. na­
miestnictwa prośby gminy Kossów o pomnoźenie 
jarmarków, gdyż istniejące tamże 4 jarmarki i do­
zwolone tej gminie dwur»zowe w tygodniu targi, 
przy licznych jarmarkach i targach tygodniowych 
w nl olicy, zupełnie wy.:arczają dla potrzeb Kosso- 
wa i okolicy.

Z Poznania. Ostatni tydzień przyniósi nam 
pożądaną zmianę powietrza , od dwóch dni mamy 
deszcz ulewny, który nie ograniczył się zapewne 
tyli i na ok icę Poznania, ale jest deszczem ogól­
nym. Poprzednie jednak surze i zimna w wielu już 
miejscach znaczne wyrządziły szkody i ztąd żyto 
jest dotąd w ogóle cienkie, nie wyrosłe i o krótkich 
kłosach. Czy ostatnie deszcze szkody te naprawić 
i wyrównać zdołają? pytanie. Pszenica także, jak­
kolwiek znacznie w skutek suszy, szczególniej na 
wyżej położonych polach, uderpirła, w ogóle jednak­
że jeszcze dosyć zadawalnia. Natomiast grochy, ja ­
rzyny kłosowe, koniczyny i lucerny wiele pozo­
stawiają do życzenia, Wedle dotychczasowych wi­
doków, to zdaje się, że rok 1881 nie pokryje zna­
cznych strat spowodowanych x>rtez swego poprze­
dnika.

W sąsiednich Zachodnich i Wschodnich P r u ­
t a  :h widoki żniw nie są korzystniejsze niż u nas. 
I tam susza i zimna wyniszczyły zupełnie oziminy. 
Żyto jest cienkie, rzadkie i nie wyrosłe ; pszenica 
tylko średnia, jarzyny żle po wschodziły, stara ko­
niczyna w wielu miejscach wy marzła, świeżo zasia­
na nie powschodziła lub wypaliła się.

Na S z l ą z k u  poprzednie deszcze ulewne zna­
cznie siewy poprawiły, mianowicL jarzyny. Nieste­
ty atoli połąozone z deszczem grady w wielu miej­
scach zrządziły znaczne szkody.

Na P o m o r z a  wiele rzepiu i pszenicy zaora­
no i zasiano latową pszenicą lnb rydzem.

W S a k s o n i i  stoi żyto na dobrych silnych 
ziemiach normalnie, natomiast na nizkich i pia- 
szczytych polach bardzo cienko. Pszenica stoi do­
brze, tylko angielskie gatunki w wielu miejscach 
wymarzły. Jarzyny nie źle powschodziły, ale także 
wyczekują deszczu; lucerna i koniczyna stoją do­
brze.

W G a l i c j i  urodzaje w skutek deszczów i 
ciepłego powietrza, znacznie się poprawiły.

W ę g r y  za wide miały deszczu, w skutek 
czego w wielu niżej położonych miejscach siewy u- 
cierpiały i sadzenie okopowych się opóźniło. Zbyt 
wygórowane nadzieje zniżyły się jednak nieco, mi- 
mo t go atoli spodziewają się dobrego żniwa. Mia- 
nowicii liczą na rzep i pszenicę ; żyto natomiast 
zapowiada co najwyżej średni sprzęt, to samo 'ę 
czmień owies.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e  nie zapowiada zbyt 
dobrych żniw. Oziminy dla mokrego w ubiegłej je­
sieni powietrza, źle i późno zasiane, nie mogły się 
poprawić pod wpływem dotychczasowego zimna i 
suszy. To s no powiedzieć można o jarzynach. W 
gnbermac wileńskiej, włodzlmirskiej i kału, skiej 
sprzyjało powietrze: i tak oziminy jak i jarzyny 
stoją tam zupełnie dobrze.

W p ó ł n o c n y c h  S t a n a c h  A m e r y k i  
latowa pszenica zadowalnia zupełnie. W Minesocie, 
Nebraska i Dakota podwojono przestrzeń obsianą 
latową pszenicą i widoki żniw są w ogóle dobre. 
W Kansas przestrzeń obsiana latową pszenicą zmniej­
szyła się, gdyż zasiano więcet zimowej pszenicy; 
widoki żniw są dosyć zadawalniając©. W Wiscon- 
sin zasiano tylko 10tą część obsiewanej dotąd prze­
strzeni, pszenicą latową. W Hiinois i Jowa jest 
stan pszenicy bardzo rozmaity: dobry a często zu­
pełnie zły.

sięcznego, w styczniu na luty, w lutym na ma­
rzec i tak dal«j, gdyby pozostawiono budżet przy­
szłej Izbie, niemającej od października di sty­
cznia ani dość czasu, ani dość sposobności do 
rozpatrzenia sz  ̂ w sytuacji, nabrania zaufania 
do rządu, wytknięcia sobie programu itd.

Że jednak z nienawiści do senatu ukute zo­
stanie hasło dla walki wyborczej, to zdaje się 
nie ulegać wątpliwości. Dzienniki republikańskie 
i gambetowskie przygotowują już do tego opinię 
publiczną, i w każdym numerze stawiają „pod 
pręgierzem1' listę tych senatorów, którzy są re­
publikanami, a przyni j mniej za republikanów u- 
chodzą, a przecież zdradzili sprawę republikań­
ską. Na czele tej listy figuruje naturalnie Juli 
usz Simon i na głowę jego największe spadają 
gromy. Ale i partja przeć wna, umiarkowana, 
nie myśli zasypiać sprawy. Urządzi ona podobno 
wielką podróż Greyyego do Francji dla podko­
pania wpływu Gambetty W  tem tylko bieda, że 
do takich teatralnych podróży Grevy wcale się 
nie nadaje. W  każdym razie przyszłe wybory we 
Francji będą bogate w dramatyczne epizody.

** *

Wiedeń d. 14. czerwca. (Pryw .) Rząd 
rozporządził już co potrzeba, aDy szkoła wer 
terynar we Lwowie jeszcze w tym roku
na  koszt państw owy o tw artą została.

P e te rsb u rp  d. 14. czerwca. (Pryw.) 
ignatiew  wkrótce zam ianowany zostanie m.- 
nistrem  spraw  zagranicznych, a  hr. P io tr 
Szuwałow na  jego m.ojsce m inistrem  spraw  
w ew rętrznych.

Wiedeń d. 13. czerwca. Dziennik rozporzą­
dzeni luojakowych ogłasza uwolnienie jen. Schbn- 
felda od obowiązków szefa .sztabu jeneralnego na 
jego własną prośbę ze względc w zdrowia, z wy­
rażeniem uznania znakomitych usług i zastrze­
żeniem powołania napowrót do służby; tudzież 
nominację jen. Becka na szefa sztabu jeneral­
nego a jenerał-majora Pcppa na szefa przybo­
cznej wojskowej kancelarji cesarskiej.

Szkoda (genialny profesor medycyny) zmaF 
dzisiaj w południe

Zurych d. 13. czerwca Rząd zakazał zebra­
nia się na miesiąc wrzesień do Zurychu zwoła­
nego socjalisty 'znego W f e s u  międzynarodo- 
weg<

Pary d. 13. czerwca. Ozterj grupy lewi­
cy odrzuciły prawie jednogłośnie rezolucj< co do 
wczetni jszegc rozwiązania Izby, domagając się 
rychłych obrad nad budżetem.

Paryż d i 3, czerwca. Nowy gubernator 
trypolitański przybył do Tripolis na czele 16.000 
ludzi. Izba deputowanych ucL yaliłi przystąpić 
we czwartek do rozprawy nad budżetem. Umarł 
dożjwotni senator Roger.

Petersburg d. 18. "zerwca. Przybył tu wie­
czorem książę serbski, i natychmiast się udał do 
katedry na mszę żałobną, któcą właśnie na gro­
bie zmarłego cara odprawiano.

Rzym d. 13. czerwca. Dziennik urzędowy o- 
głasza nominację 32 nowych senatorów.

Rzym d. 13. czerwca. Doniesienia z Adenu 
potwierdzają wiadomość o wymordowaniu w po­
bliżu egipskiej faktorji Bailur, kapitana Giulet- 
tego wraz z całą eskortą, wysłanych na wypra­
wę celem zbada ia biegu rzeki Qualiaa. Włoski 
rząd zatelegrafował natychmiast do Kairu,, żą­
dając energicznego śledztwa i przykładnego u 
karania winnych.

Konstantynopol d. 13. czerwca. Miejska po­
czta w Konstantynopolu w obrębie rogatek, 
zost ła  zamknięta, gdyż dochody jej u ie mogły 
wystarczyć na pokrycie kosztów jej utrzy­
mania.

Fillpopul d 13. czerwca. Na wczorajszym 
wielkim mityngu przyjęto rezolucję przeciw ab- 
solutystycznym tendencjom księcia bułgarskiego 
zawezwajo rodaków księstwa do energicznego 
oporu i polecono reprezentantowi wschodniej 
Rumelii, aby urzędownie w Sofii zaprotestował 
przeciw zniesieniu zzy też zawieszeniu kon­
stytucji.

Rzym 14. czerwc; Na wczorajszem wie ezor- 
nem zebraniu większości Izby posłów oświadczył 
Depretis, że rząd zdecydowany jest, co do e 
formy wyborczej, jako warunek wybieralności 
postawić skończenie 2. klasy szkoły elementarnej 
i cenzus w wysokości 19 lirów 60 centymów 
(8 złr.). Zupełne tosamo oświadczyli Zanardelli. 
Po żywej rozprawie zgromadzeni przystąpili je­
dnogłośnie do projeittów ministerstwa.

Lond* 1 d. 14. czerwca. W  Izbie posłów o- 
świadczył D :lke: Rząd franenski zawiadomił lor­
da Lyonsa, że pochwala Roustanowi przyjęć ~ 
nominacji od beja tunetańskiego. Dek-et beja nie 
naraża stanowiska Anglii w Tunisie. Mam na 
dzieję, że ambasadorowie w Stambule zajmą się 
teraz kwestjami, wynikającemi z art. 23. tr i  ta- 
tu berlińskiego. Rząd spodziewa się, że znajdzie 
środki do odwrócenia wszelkich dla handlu an­
gielskiego niekorzystnych skutków austro serb­
skiego traktatu handlowego. Przedłożenie doty­
czących dokumentów dyplomatycznych nie byłoby 
nateraz właściwe. Rządowi niewiadomo, czy 
Derwisi basza zdradą pojmał naczelników albań- 
sk ch ; do interwencji nie mamy żadnego po­
wodu.

Paryż d. 14. czerwca. Umarł dyplomata 
francuzki margr. Banneville.

ZE STANISŁAWOWA: na Strjj . rano o goJria is  8 m i 
nut 25 wieczór 8 godt 20 m.

Z PODWOŁOCZY9K Jia dworzóc w FoiizABie n  : e go.i?, 
3 min. 18 rano pociąg mięszi y.

ODCHODZĄ ZE LWOWA
DO KRAKOW A: o godzinie 10 m in. SC przed póhiocą 

pociąg pośpieszny; o godz. 4. min. 53 rfjro pc.oiąg 
osobowy, o godz:nie 5 minut 9 po południa p ściąg 
mięszany.

DO CZERSIO W IEC  : o godz. 6 min. 50 rano, pooigg po­
spieszny o godz. 12 min. 10 rano, pociąg mięuzany 
o godz. 11 min. 10 iw  nooy mięazany.

DO PODW OŁOCZYSK: z głównego dworca,; o godr. 6 
rano, pociąg pospieszn; : o g iaz in ie  12 minnt 30 p s 
połnd. pociąg mięszany; o godz. 10 min. 81 wieczór, 
pociąg mięszany.

DO STANISŁAWO A : na Stryj ; rano o godz. 7 min. 0
wieczór o 6 godz. 55 m.

Lwów, z Izby handlowej, 14. czerwca.
I. A k c j e  z a  s z t u k ę .
(bez kuponn bieżącego.)

Kolei galic. Karola Ludwika . . 315 318 —
„ Lwowsko-Czerniow.-Jass. . 175 — 178 —

Banku hypot. galic, po 200 zł. . 309 313 —
„ kredyt, galic. po 200 złr. 256 --  060 —

II- L i s t y  z a s t a w n e  z a  100 złr.
(bez kuponu bieżącego.)

Tow. kred galic. 5 p.ct. w. a. . 101 60 102 60
„ „ L, * » „ • D5 60 96 m
„ ,, „ 6 „ okres. . Ił 1 60 102 60

B inku hypot. galic. 6 pret . 103 60 104 60
Listy hipoteczne 5% wylosowała© 

z 10 /e pr8L* i . . 102 — 103 iśu
Galic. Z&kł. kred. włość. 6 pret. 103 ~ 105 -

m . L i s t y  d ł u ż n e  z a  109 złr. 
Ogólnego rolnicz. kred. Zak ,dn

dla Galicji 1 Bukowiny 6 pret, 92 94
IV. Ob l i g i  za 100 złr 

Indemnizacyjne galicyjskie . 100 50 101 56
Obligacje komun. Zakł. kr. wł. 6 4 102 50 103 50
Pożyczka kraj. z r. 1873 po 6 pr. 103 — 104 25 
Losy miasta Krakowa . . 19 75 21 50

„ „ Stanisławowa . 24 .... 26 --
V. M o n e t y .

Dukat holenderski . . . 5 43 5 52
„  cesarski .  . . 5 44 5 53

Napoleondor . . . 9 26 9 36
Półimpeijał rosyjski . . 9 62 9 62
Rubel rosyjski srobry . . 1 50 1 65

„ „ papierowy . . 1 1 7  1 19
100 marek niemieckich . . 56 70 57 50
Srebro . . • • . 99 50 100 50
Kupony w srebrze . . . 99 25 1GC —

m m i  Gaz. Nar. i istat. mfluiM
Roznamiętnieuie, wywołane we Francji po­

stawą senatu wobec refom y Wjoorcząj, zaczyna 
się już uspokajać, gorączka poczyna 
a główni reżyszerowie przychodzą s t°P°10W® 4,° 
przekonania, że jedynie walka, prowadzona z z i­
mną rozwagą, może ich do zwycięztwa_ dopro­
wadzić. To też projekt zamknięcia sesji Izby na­
tychmiast i  rozpisania nowych) wyboróv upadł 
już, ji\k się zdaje, podobnież jak i projekt poda­
nia się ministrów do dymisji To ostatnie by- 

>by nowiem nawet fatalnem dla ^ a n c ji , wobec 
tego że wyprawa tunetańską nie jest jeszcze de­
finitywnie skończona. A zamknięciu sesji stanęła 
na przeszkodzie kwestja nieuchwalonego budżetu 
na r. 1882. Gabinet Ferryego nie życzy sobie 
polegać na niepewnych szansach walki wybor­
czej, woli budżet na rok następny mieć już u- 
chwalony nrzez funkcjonującą dotądlzbę, aniżeli 
przez tę, która wyjdzie z wyborów, zbierze się do­
piero w drugiej połowie października, i niewie- 
d-ieć jeszcze jaki będzie skład posiadała. Prze­
zorność taka jest zupełnie siuszna i usprawie­
dliwiona. Wszelki rząd, przejęty duchem patrjo- 
tycznym, nie powinien nigdy narażać kraju na 
niebezpieczny system dwunastek budżetowych, 
wzniecających kompletny bezład w gospodarstwie 
państwowem. A mogłoby bardzo snadno dójść do 
dwunastek, to jest do uchwalania budżetu mie­

W teatrze hr. Skarbka.
We środę dnia 15. czerwca 1881.

PIĘKNA HELENA
opera komiczna w 3 aktach przei. H. Meilhac i L. 

Halevy, muzyka Offenbacha.

Przyjechali dnia 14. czerwca 1881.
HOTEL i )RŻA: W Puszkarew z Moskwy 
HOTEL EUROPEJSKI: W hr. Komorowski 

z Hawryłówki.
HOTEL ANGIELSKI: J. Wasilewski z Kon- 

czak. J. Wojciewicz z Moskwy. St. Komornicki z 
Zawadki.

HOTEL WARSZAWSKI: K. br. Wolf z War 
szawy. W. Orłowski z Tarnopola.

HOTEL LAZARUSA : M. Schulman ze Stani­
sławowa. M. Knhmerker z Drohobycza. E. Bngad 
ze Stanisławowa.

K U R S G iE Ł D Y  W IE D E Ń S K IE J.
W iedeń 13. czerwca 1881. 

godzina 2 minut 25 popołudnia.
Los; kredytowe 178.25 Węgier, kred. ak 354.50 
Anglo-austr. 146 2Ć Unionsbank 139.10
Kolej Kar. Lad. 315 75 Nordbahn 240 75
Kolej Połud. 124 — Kolej Alfffld. 172 75
Kolej Elżbiety 204.— Kolej Lw.-czer. 176.—
Węg. Nordostl 163 50 Wied. Comunal. 129 —
Węg. obi. p. w zł. 96 — Galie, indemniz. 100 7ó
Węg. kolej zacK 171 50 Kolej siedmiog. 112 80
Renta węg. 6% 117 25 Losy tureckie 27.50
Bankrerein 135.70 Ro« rubel pap. 1 18 */*
Losy węgier. 12? — Marki niemieckie —.—

Usposobienie: silne 
Wiedeń, d. 14. czerwca, 

godzina 10 minut 52 przed południem 
Akęje kredytowe 348.60 Anglo-austrjae. 145.25
KoU Kar. Lud. 315 60 Kolej Połudn. 123 75
(Jnionsbanz . 138 40 Napoleondor . 9 39 
Rosyi. banknoty 1 18*/, Usposobienie: słabe

Btfffin, <L TB. tżerwcj. 
godzina 4 minut 30 po południu:

Rosyjs ink. 207 25 Akcje kredyt. 616 —
Lombardy 218 Galicyjskie 139.10
Kolei Rumnń. 67.50 Anstr. banka. 175.45

Wzmacniające i skuteczne
k ąp ie le  że laziste  

w UŻSOKU w W ęgrzech
zostały otwarte dla g^ści kąpielowych. Podróż 

przez Turkę (Samboiskie).

Kancelarja adwokata

Dr. Kornela Hofmana
w e L W O W IE ,

znajduje sig przy ulicy Chorajceyzny l. 8.

BEattonlego

IłlESSHllBELS
najczystszy szczaw alkaliczny, 
najlepszy napój stołowy i orzeźwia jący, 
szczegó!n.o dający się użyć przeciw katarów, 
organów oddechowych, trawienia i pęcherzai 
Pastylki digestives et pectorales.

Do nabycia we wszystkich aptekach 
handlach wód m ineralnych, kawiarniach i 
restauracjach.

Henryk Mattoni, Karlsbad.

Pociągi kolejowe.
P o d ł u g  z e g a r a  I w o w g f c  l e g o .

PRZYCHODZĄ DO LWOWA:
Z KRAKOWA: o godz. 6 min. 40 rano pociąg pospie- 

s u y  o godz. 9 min. 27 w iec tó  pod® osobowy o 
godr.. 11 mi JO przed południem  mieszany,

Z “a d7 orzec ?ł6wny lwowski o go
RO wieczór, pociąg pospieszny, o godz.

min. 60 rano, pociąg mięszany, o godz. 4 min 12 
po południu pociąg mięzzany.

Z CZERNIOWIEG: o godzinie 10 min. fi wieczór, ->oi ^  
pospieszny; o godz. 4. z In “i rr no, jioeiayg ■ ss ny 
o goi 4 min. fi2 po połudirn, ooia mięszany.
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O S O B A
w sile zdrowia życzy sobie przyjąć obo 
wiązek do jakiegobądż zatradoienia i t o  
boty jakie jej stan pozwala nie żądając 
wynagrodzenia tylko wikt, pranie i stan­
cją. Czyni to li dla tego, aby miała zaję­
cie bez którego żyć Jej trudno. Bliższa 
wiadomość poat. rest. W. T.

P r e w B
Towarzystwa wzajemnej pomocy 

Artystów sceny polskiej 
żywa pp. członków na W alne Ze 

branie, które się odbędzie dnia 16. bm 
o gods. 7 wieczór w lokalu 1. 15). w | "la 
chn teatralnym.________________________

D o  s p r z e d a n i a
Lokomobila

z  młocarnią Robeya o sile 8 koni 
prawie nowa, znajdująca się na (kła­
dzie machia pana Wjrchery we Lwo­
wie. Bliższą wiadomość udzieli za­
rząd dóbr w E o m b o r n i  o. p 
Jasienica. 2729 1—2

II i k  l i n ę
na koszyki

obstruganą białą ł zinę i pręty posznknje 
Clir. K dlle, H am m  a d r Ippe,
Korbwasren-Fs trik. 20J," -2

Da nabyoia wa wizyitkicb kiięg truła®

|
dla uczniów i uczennic szkół ludowych.

Godne polecenia jest znana wydawnic 
two ’ na tlosenheima w Brou.ioL, p. t : 
H o f f m a n n a  B ib l io t e k a  d la  

m ło d z ie ż y .
Kai : i tomik bez rycin 40 ct., z ry­

cinami 60 c t ; w pięknej oprawie z napi 
sem „Nagroda pilności" 0 ct Spis i treść 
wydanych tomików rt-zs; rlam na żadanie.

Zamówienia nad zlr. 2 dostarczam 
franco 27 H 1—3

L. 177.

Ogłoszenie.
W celn zatwierdzenia wyboru 

kontrolom I zastępcy kontrolom, oraz 
wyboru członków Rady zawi&dowczej 

T o w a rzy stw a  Z a llcak ow ego  
w  BIRCZY, 

podpisana Rada zawiadowcza zaprasza 
członków Stowarzyszenia na 

n ad zw ycaa ln e  ogó ln e  rg ro m a ­
d z e n ie , odbyć s ię  m a ją ce  w  
d a la  33 . caerw ca  r. b. o godz. 
4 tej po p o łu d n ia ,  w kancelarjl 
gminnej w Birczy. 2761 1—1
Zastępca prezesa Rady zawiaadowczej 

Ks. Teofil Dziedzic.

H A JĄ T 12K
pszennej gleby,

blisko kolei Karola Ludwika do nabycia 
wras z doborowym inwentarzem lub sa- 
miasy na mały folwark, lub teł sadzierza 
Wlenia. — Przestrzeni: ról, łąk, ogrodów 
916 morgów, lasów 173 morgów. Bliższa 
wiadomość u Wgo adwokata Horwata, 
Lwów, nlica Kopernika, liczba 82.

wyklucia sla wisalkieh pośredników. 
2408 2 -6

Nauka
racWowości seitiowoi
dla spraw anstro - węgierskiej 

monarchii 
w p o lak iem  w yd an ia

Teodora K u l c z y c k i e g o
ces. kr. radcy rachnnk. i docenta 

uniwcrsT etu lwowskiego ,
do nabycia po 4  s i r .  u wyds ’ oy 
albo w bin te dyrekcji galicyjskiej 
kaay Zaliczkowe we I owie. B -  

nek, 1 17. 25ei i—12

Bryndzą świeżą!
po 53  ct. b i lo .

5 kilo bmtto iranco C16r6Śni6 **'
® n • » i mm f l  2.20.
jaketeł i ranę towary podług życzenia.

Tomasz Gurowicz,
Kónigsgassc Nr. 11. Budapest.
2708 1—5

Pornipszkaofe
na wa, we dworze,

składające się ż > pokoi,, kuch"! i spiżarni, 
sra* z ogroda ti owocowym i jiuzynnyin, 
opałem i mlekiem uh utrzymaniem d a 
krów albo bez tych dodatków, za roczueoi 
wynagrodzeniem lub w proeenoie od w; 
pożyczonego kapitału, na rok lub kilka lat 
do w y a sję c ia .

Miejscowość przyjemna, droga dobra, 
miasto powiatowe i kolej blisko.

Bliżize szczegóły udzieli X. T. p n t  
rest. Przemyśl. 2727 1—2

k iA u io  l U J o w k  z  KAszMlktT

i > - s
' %  ć o t
-  *>. % f*te Ł ^

/ * o ? ° 7 % % *  7V

ffffia &asciisica
ezyBtn, tudzisi

M i Iraacnska i solą
podług przapizu Will. Lao, 

najlepszej jakości utrzymuj* na 
składzi*

Apteka pod Gwiazdą
PIOTRA MIKOLASCHA
2174 w e  L w ow ie- 4—V

N

S ł a w n i  l e k a r z e
zalecają utycie

Królewskiego
MYDŁA

zw anego

THRIDACE
V io le t ,  fabrykant perfum

225, RUT, SAINT-DENI3 
W PARYŻU.

i

p e r f u m y  champaka

A n iw ia r k l  po zł. 253
K o s i a r k i  „ „ ’50
G r a b ie  angielska „ „ JO

„ l, “ srykańskio „ 8
jak również inni maszyny i narzędzia rol­

nicze najlepszej i najlżejszej konstrukcji 
po bardzo n i s k ic h  c e n a c h

sprzedaje 2543 2—8

Leon Orlewicz
n l i c a  L e o n a  S a p ie h y ,  1. 2 7 .

P rzez czas mojej n-eobecnośoi we 
Lwowie zastępiye mię <rlega p. 

LISOW SKI dentysta, Lwów rynek 24. 
24s6 9 - ?  Dr. Finkelstein,

c. k. lekarz pułkowy.

Zdolny Administrator
człowiek w siła wieku, który ze skutki- m 
zarządzał dobrami w Królestwie i W. Ks. 
Pozusńskiem, oparty na rekomendacjach 
renomowanych obywateli, posznknje >di- 
powiedmego miejsca od l.lipcarb. Adre­
sować uprasza; Bartlewicz Lwóy Głębo­
ka ul. Nr. 3- 2245 2—3

5 0 0 0  zł.
temu ajentowi prowizj i,

który pic vs/.y wiedeński zakład przemy­
słowy, będący w wspaniałym ruchu, sprze- 

a. j.iros udzieli Adminiatraajt „Gazcy 
N rodowej*. 269i 2—2

Nieprzemakalne płaszcze i zarzutki
na wiosnę

z^czystej wełny styryjskiej, szaraczkowe, branatae, )nb ezarne w natnral. koloraoh.
Piękua jupka lab fltyr. gąbka zł. 10 do 16
Zupełne ubranie męzkie „ 20 do 80
Pa toty damskie lab płaszcze do po­

dróży modne ubierające zł. 10 do 20

BGSgr’Nieprzemakalne kapelusze styryjskie. ® -1
w rozmaitych formach i kolorach, miękkie lub twarde, praktyczne dla mężczyzn, 

;ań i dzieci od zł. 2.61 do 4.
Najntwsze i najmodniejsze wzory materyj gnniowych na ubrania wiosenne

i letnie zupełnie nieprzemakalue dostarczam na metry lab w gotowych sukniach
za zaliczeniem.

T o w a r z y s t w o  z a lic z k o w e  i  p r z e m y s ło w e

w Samborze,
>3połk« (^ reje stro w a n a  z n ieogran iczon y  o d p o w ied z ia ln o śc ią

zniża  stopę procentową
cd wszjrnikicli bez wyjątku ok ład ek  z 7"/0 na 6%  od sta od duia 1. 
lipca 1881 r. począw szy, tudzież z dniem tym ustanawia dla wkładek 
następujące termiua wypowiedzenia: dla wkładek 5%  na 30 d a l, a dla

r  .ładek 6% na 60 dni.
Z razem c dniem 1. lipca 1881 r. zniża się so p a  proetntowa od 

pożyczek na 8%  od ita
SAMBOR, d. ia 12. czerwca 1881 r.

Towarzystwo zaliczkowe i przemysłowe w Samborze, smółka zareje­
strowana z nieograniczoną odpowiedzialnością.

H a i s l g .  L a n g .  SEaresch. 2723 1—1

Płaszcz t  a słotę z sapu-ą' zł. 7.—
„ do podróży lub polow. „ 10.50 

Menżykow, szawłok lub earzutka złr.
15 do 18

2869 2 - 8
•Jołiaiiii Gtinzberg,

hand i  su k n a  w G razu (Styrja).

m s a n

Stor iMw i isy
(H adstygar)

zoitsjący obsonie W iłażbie rzadswej. który 
odbył szkołę górniczą, ma za sobą wielo­
letnią praktykę, obeznany w wszelkich 
gałęziach tego zawodu, władający językiem 
krajowym i niemieckim w piśmie i słonie; 
iyezy sobie jako taki objąć posadę u p]. 
właścicieli szybów nafty lab kopalń wę­
gla. Łaskawe eferty uprasza przesyłać :od 
adresem: S. Hł«hwttrden ' L eon  Po- 
p o w ie ś , aracniichtr Pfarr n Kicza 

i, Bukowina. 9681 2—3

NEMJA, WYCIFNCZENIE, OSŁABIE- 
kNIE NERW OW E. CHOROBY KOBIECEj 
fZ NIEDOSTATKU KRW I, WADY SER ­

COWE, etc. etc.
l e c z ą  się przez"a ż!j c i e

ARSENIANU ZŁOTA Spotęgowanego
B r .  A d d i s o n a .

m
Nie masz skuteczniejszej metody leczenia W iłahościaoh poohodząiych 

:zem-nia ornndw żywotnych, osłabienia systemu nerwowego i zubożę-
 Stwórcza tej metody leczenia i szybkość diii

łania na organizm esynią ją skoteozniojszą nad wszelkie preparata żelazlste.

z wyczer] nia or nów żywotnych, 
nia lub zakażenia krwi. Biła odt’

Ferdynanda  miappotda
Fabryka towarów  szmirglowycb  

w* W i e d n i a ,  Mnrgnrethen, Pilgrumi 10
poleca: azmirgel Nazos, szmirgel do politorowania, tarów .zmirglowe, płó­
tno szmirglowc, papier szmirglowy, papier glazurowany, papier- ssklanny, 
szmirgel do czyszczenia noSów, pasta do csytzeaeiiia, pr. tek d< czyszcze­
nia, trypla do czyszczenia, masa do szlifowania stali, papi ołowiany, pa­
pier cynowy, tarbka eserwona do politowania, kamienie do oat .n * po­
myki, tudsisż wuystkis artykuły ao itllfowani i polirowauia stali, ż laza,
1986 2 12 granitn, marmuru, szkła i t  p.

Pow ozy wszelkiego rodzaju
p o  k a ż d e  j  c e n ie  w e d łu g  w y b o r u ,

tak najelegantszego, jakoteż pojedynozo-gnstownego, jednakże tylko n a j t r w a l ­
s z e g o  w y r k o A c s e o ia ,  poloca w Galicji z najlepszej strony znana,

starą sławę mająca, nadworna fabryka powozów 
S c h u is ta la  &  C o m p

w  N e s s e ls d o r f  n a  M o r a w ii,
we Wiedniu, Kolowartring Nr. 8, w Pradze ZeUnergassc Nr. 7., 

także TiscMergasse Nr. 8. 
m  Uuatrowane cenniki gratis. YS3 2497 6 —12

Dla posiadaczy cegielni 9
polecam moje maszyny do ruchu parowego, pomocą koni i rąk. przyda­
jące się do taniego wyrobu wszelkich gatunków cegie murarskich, dachó­

wek i tor i t. p. szczególnie moją 1949 8 -4
nieustannie pr_ ijąA ręczną pra- 

wyrablania eegleł, która w 
snu z in

sę do 
porówna: innemi sposabami przy­
nosi znaczne korzyści i największą o- 
szczędność. Te wymagają obsługi 2 lu- 
dsi do wyrobienia 4000 pyssnyeh 
cegieł kamiennych, przytem przy­
dają się szesególnle do prasowania 
płyt tretuarow eh, ogniotrwałych 

cegieł, wapiennych 1 cementowych kamieni, eegleł na krawędzie i 
t. p., tudzież do wyciskania pół snchyoh form. cegieł. Prospekta bezpłatnie. 

LOUIS j A g L R , Maschlnenfabnkant in Ebrenfeld Cóln a. Rh.

Dla lepszej dogodności j)J uyoh odbiorców w istro-Węgrzechurządziliśm' 
od dnia l .  maja 1881 nod firmą:

Y O G E I Ł  C o .
we W i e d n i u ,  I I ,  U ntę re  A o ga rt^ iistra sse  ąg,

flUą a (y m e s u o w o  m a łą  r y s ą iw f  d la  i f r s * d a ły  a  j y o

lokomobil, parowych mlocarń
1 w szy stk ic h  in n y c h  sp rzę tów  g o sp o d a rsk ic h ,

nprucąjfo P. T. ■" ująoą pubHcj , w razis npoi i kowania tamże się udawać 
Konkurenaję wytrzymują ąia h  

B i e ż n e g o  i  ais i o s ł s ś e l ,  tooz tak 
b o t y  prsy nśyolt a a l s r y h o n s le j s z z  
o d p o w ie d n io  z u ą j ia a a n y e h  c e n  -

lónkurenoję wytrzymają nia >. '11 pod igl m w y k o n a n ia  tech -  
n ie śn e g o  i  d J o i ł e ś e i ,  lecz także pod J n  , Ima nąftrw alnzaj r< > 

nśyolu iJw 7horaie]gzege p ia te r ja ta  i  ontanowiernie 
- dolo  n ą j ta a z iy c h  c e n  — o to są nlwpnoozone salety naszych wyrobów,

„ Bliższe szozegćły »awierą]%-*iaane I lo a t r o w a a o  e e a a l k l ,  które na 
życzenie w ysyUay gratis i  łrauko,

Wtodtó i .  maja 1881. 1966 4—6

P r im a
płyn wyśmienity ku nadaniu 
włosom wypłowiałym lnb zsi- 
wiałym pierwotną barwę, wy­
robu A. Vogrel w Wiedniu 

znajda je aię na składzie
w Aptece pod Gwiazdy
P i o t r a  M i k o l a s c h a ;

we LWOWIE 
eena flaszki 2 tłr.

p p p p p p t

34 o b r a z ó w
w  b o g a iy c h  z ł o c o n y c h  r a m a c h 1

w ct*nfe od zł. 5 do zł. 20, L
tudzież trzy zwierciadła 1 segać!

są każdego czasu do zbycia. 
Wiadomość w -lęgami K Łukasze­

wicza we Lwowie, ul. Hulicka, 1. 60.
2723 y

I  dla tego najznakomitsi lekarze zalecają ją kiedy chodzi o powrócenie ener-mii  y# s.
Ipisem P. GELIN aptekarza 

_ r .lrvbiony >
W Paryżu Rue St. Lazare, LI. We Lwowie w apteco p. Mi- 

k ascha; p. Z. Rnokera i F. Krzyżanowskiego w Krakowie w apt. pp. Tranczyn- 
■kiego i Redyka; w Czernioncach Goliohowsklego. 1'03 2—?

■a  u w j i i u < s a v s u i u a i  ł c a a i i i u  o n i o i .

gii sił osobom dotkniętym or^anicznyi 
Każdy flakon meop&trzony pod; 

należy uważać za fałszywy i podi uior

P R Z E S T R O G A !
Ażeby się ochronić od różnorodnych fał 

szerstw, właściwie naśladowniotw moich wyrobów, 
upraszam dokładnie baczyć na to, ź i wszystkie o- 
pakowania oryginalne w sprzedaży detailicznej, is'- 
niejąoej blisko 40 lat fabry prr zku na owady

J .  Z a c h e r l ,
opatrzone są firmą a właściwie nboczną marką 

ochronna. 2’ 50 1— 6

J f c S « 2 ,  b o l u  
i  bez w strzyk iw a n ia

bez lekarstw przeszkadzających trawie­
nia, tudzież bez chorób następnych i 
przerwania zatrudnienia, wyleczą we­
dług zupełnie nowej metody, doświad­

czonej w niezliczonych wypadkach 
n p ław y m oczow e, 

tak świeżo powstała, jakoteż bardzo zs 
starzałe, naturalnie, gruntownio i szybko

B r .  H A R TM A Y JT,
członek lekarskiego Wydziału, 

w Wiednia Stadt, Habsburgerg nie '*v 
dawniej, lecz Stadt, Seiler) ise, Nr. XI- 

Wyleczą tskże wyrzuty skórne, s t ę ­
żenia, upławy u kobiet, blaaaczkę, 
niepłodność, upławy, 1961

•n ła h lea ie  m ę z k ie  
bez wyrzynania i bez wypalania, równie 
leczy sy lll is  i  w rzody w gael- 
k ie g o  rodzaju  za pomocą koro* 
nndencji. Za dyskrecję ręczy, a na żą- 
danie wysyła bezzwłocznie lekarstwa.

Zakład zdrojowo-kąpielowy
koncessjonowany przez ces. król. gslieyj. namiestnictwo

w Rymanowie,
został otwarty w dniu 10. czerwca b. r.
Odległy od Rymanowa trzy kilometry. Zakład zdrojowo-kąpielowy po­

łożony w dolinie rzeki Taby i Czarnego Poto ca, wśród gór pokrytych la­
sami j dłowemi. Okolica zdrowa i urocza. Zdr je Rymanowskie złożone są 
z trzech źródeł „Celestyny*, „Tytusa* i „Klandji*.

Woda tych zdrojów jest szczawą słono- .(żelazi.tto) sodową, jo i, brom, 
i lit, oraz zn&cmą ilość wolnego kwasu węglowego zawierającą Skutecznie 
wody te działają w cierpieniach skrofulicznych, w chorobach skórnych, gru­
czołów, okostnej kości i zastawów; w nieżytach chronicznych, gardzieli, 
przewoou pokarmowego i pęcherza, w cierpieniach kobiecych reumatycznych 
i artij oyes łych.

W zakładzie urządzone są łazienki, d których woda mineralna do­
chodzi ogrzaną parę. Zakład pociada około o l pokoi mieszkalnych, prócz 
togo w razie koniecznym i na wsi można tnż przy zakładzie znaleść mie­
szkanie. Re auraeja w zakładzie, żętyca, Lutz i kąpiele rzeczne.

O.ległość z ;ładu kąpielowego w Rymanowie od stacji kolei węgier­
ski-galicyjskiej Zagórz mil i l/21 gościńcem rządowym od miasta Rzeszowa 
10 mil, od T.rnowa 12% mil, komunikacja codzienna pocztowemi wozami 
po gościńcach rządowych i krajów; h.

Lekarz ordynujący w mieście Rymanowie, poczta i telagraf -  tamże. 
Wysyłka wody w butelkach, soli i ługu na żrdadie odwrotną pocztą usku­
tecznia cię.

Z a n ą il  n a k ła d a  xd ro |o w o  k ą p ie lo w eg o
2722 1—3 w RYM ANOW IE.

400000000*
i_ ■  r  -■ j  n  hbi . a

I n n i  n t i ^ < v ^ i t  f f l u  f l i f i t i
gotowych sukien, mantyl,
s u r d u t ó w , z a r z u t e k , p ła s z c z y k ó w  
o d  d e s z c z u  i  p r o c h u ,  c h u s t e k  
i  s z a li  k a s z m ir o w y c h  
o r a z  o k r y ć  k o r o n  

k o w y c h

e>

Materji 
wełnianych 

modnych gładkich 
i do ubierania od 25 ct. 

m a t e r i i  j e d w a b n y c h  r<5znych 
materji czarnych, bareży czarnych i ko­

lorowych, modnych krotonów, krep, atłasów, 
krawatek, sznurówek 1 pończoch francuskich.

A j e n e ja  fa r b la r n i  W . B p in d le r a  w  B e r l in ie ,
Próbki na żądanie rozsełam# jj[*i £2-

Odległość od najbliższt-j 
stacji kolejowej Muaiyna- 
tryniea 10 kilometrów.

liągl od 1. czerwca 
d 80L wrztinia 2 rasy 
.drięgnU przychodzą,

O . k .  Z n K i. n d r o jo w y Poc2ta i telegraf
■ am ty m

Z ak ład zie .

Y O t t i r -  a  C o .
b r y k a  rn a a sy n , o d le w  rp* u i e l a z a  i  w a r s t a t  k o t la r s k i  

w  K e n i e U e r ł i M U e n  - U p s k .

W K E T I i I O f
___________ »  d n i e m  ld *  m ą j a  1 8 8 1  o ł w a t f f
U  zdrojów zzesawy alkaliczno-żslazlitej, s których 6 if żo chemlczn P ^ 0J ^  goioinnyco,

7 publicznych wztauracyj, 8 hotele, 2 gmachy łaiiebńe o 100 gabli.ets.eh a  w n a e l k i e g o  r o d z a j u  k ą p i e l a m i ,  
. . .  ogrzewansmi porą wsdług i jtody Schwartza.im u! i 7® *hład«m wód minetalny< i zamisjzoowyoh, trudniącą zfę wyrobem paztylek krynickich i wyciąga z igll-

^mnMty0EQy i kąpiel riccanych, CEjtąlpia gazet, ▼YpoSycząlBjf* kalftiek i doborow* orkiertra.
. r f . 1 ,AP"*e h r y i . iJ . są pswszecnnle nzńanem lo) w j w i ..dokrewnośeł i błędnicy, nieocenionym lekiem 

w* Wiselkich CierpienUĄ żołądka lnb kiszek, połąozonych * oiłabieniem trawienia lub bleguńką, w rożlieznych choro­
bach organów płciowych 1 niewiast, tudzież jeaynem lekarstwem \ chorobie jngiel«»'ej i skrofulicznej u dzieoi, jakote 
w przeróżnych cierpieniach nerwowych, opartych na oiłabienin lnb na ni dokrewności.

Piędn pp. Iśhsny ordynuje podcsai eczonn kąpielowego. , ,, 9486 2 —4
Przy dworen kolejowym w Maszynie czekąją na podróżnych flakrj’ i wózki góralskie.
Zamówienia na wody mineralne tudzież na pomieszkania, na ostatnie z zadatkiem od 15. maja a później od dnia 

nadejścia ltitn z zadatkiem przyjmuje
Ces. k ró l. Z a rząd  Z a k ła d u  Zd ro jow ego  w  K ry n ic y .

3 c = i x i :

H Ł E C Z A B I I A
folwarku Białohorszczy 

została z dniem dzisiejszym otwartą.
Wchód od ulicy Jagiellońskiej (na skręcie do ulicy Bry- 
gickiej między liczbą 1 i 3) przez nowo otworzoną uli­
cę, prowadzącą d i ogrodu, również od ulicy Kazimie­

rzowskiej (między liczbą 39 i 41.)
Lwów d. 11. czerwca 1881. 2712 1—3

^ < = 3 C 3 C X = Z X = I X X :

Buciki do ogrodu, pokoju, kąpiel i przechadzki

I

w obfitym wyborzo po istotnio eonach niiklch 
do nabycia u

E m .  S t e r n
we Wiedniu, Mariengasse Nr. 2.

B n c lk l  do pok-jo l o*rodu «• skórki us>rrsew ej i im . 
sioncj po il i.* ?  1.50, 9 s ł. Do k . , 1,11 f 7 r » “fcid,kł 
skórki Eimizonej, glaroM-an-J, kid, laMorownnoJ I nółlikU - 
rowsnoj po i l .  3, 8.50, *. *.50. W a t j f le t j  >o skórki •> .-  
ir .n ow e|, tM Stonrj i kid po sł. S.SO, 8.80, 1.50, S, Bfea. 
Sile M lT f le ty  1 buciki re skórr H iiiitonrj, t ie l.e .J  1 kió 
po Ił. ; :0. 4.50, 4 80. 5. W ysjłkl pociłp łylko n  pobrisltm  

on eros 1 on ó .t s ll

Z a k ł a d  z d r o j o w y

T ao tiaw isc
zostaje otwartym 25. maja 1881.

K ą p ie l e  s to n o - s ia r e n a n e  i  i e l a z i s to -  s ło n o - s la r c z a n o -  
s z la m o w e ,  g ło n o - a lk a l ic s n e  n d r o je  r o z r z e d a ą j ą e e  d o
p i c i a -  — Z d r ó j  i z w a n y  n a f t o w y m , z n a n y  n e  s w e j  s k n -  

t e e s n o r  c i.
Żętyca owcza, zspas wód lekarskich choych, restauracje i cukiernia. 
Odległość zakładu od stacji kolejowej Drohobycz-Trnskawiee 8 kilometr. 
Na dworcu zntyuują się podwody wszelkiego rodzaju, zarząd przyjmuje 

także zamówienia ua takowe. Apteka, urząd pocztowy i telegraficzny w miejsca.
Lckerj zakładu dr. Z . R I E G E R  ,  krajowy radoa zdrowia. 

Zamówienia n pomieszłauia mogą być o tyle uwzględniane, o ile dc- 
łączony zadatek: ubezpiecza cza i najmu,

2521 4 - 8  Zarzatl,

noścl

O g ł o s z e n i e .
Rada zawiadowcza Towarzystwa zaliczkowego w  Złoczowie

Stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką zaprasza ozłonków
Towarzystwa na

Ogólne Zgromadzenie do Złoczo>Ya
ca dzień 3 5 .  czerwca 1881 o godzinie 5. po poładnin do sali Rady powiatowej.

Porządek dzienny:
1. Sprawozdanie Dyrekcji z ozynności i zamknięcia rsohunkó* ca r. 1880.
2. Sprawozdania komisji ewizyjnej o wynika badania ozynnośc. Dyrokoji i 

przedłożonych przez n<% racuunków za rok 1880.
3. Wniosek Rady zawindowozej na udzielania dyrekcji absolutorium z czyn- 
i raohnrk w za czas od 1. stycznia do 31. grudnia 1830.
4. Wniosek Rady zawiadowozej względem rozdziału czystego zysku i  r. 1880.
5. Wybór uzupełniająoy 8 członków Bady zawiadowozej w miejsoe uatępn-

iscych- . . .6. Wybór komisji rewizyjnej na r. 18S1-
7. Wniosek Rady zawiadowczej o wyznaczenie dla członków tejże zamiej­

scowych tytułem zwrotu kosztów podróży na posiedzenia Ra1y po 1 zł. od mili.
8. Wnioski członków.

Złoczów d. 11. ozerwoa 1881. 2730 I—1
Bada zawiadowcza towarzystwa zaliczkowego w Zloczouie, 

Stowarzyszenia zarejestrowanego z nieogr. poręką.
Prezes: Zastępca sekretarza:

E s. Szczepan Kuryś. Justyn Nowakowski.

g o o o o o o S ó o o d o o o o o o o o o o o o o  <

C H I N  A  B K 1 Y  A I S
W Y C I Ą a  P Ł Y K N Y  '  3> ;> iZ i;zO N Y  C H IN Y

T O N io z N Y ,  U ł a t w i a j  . o y  w y p r ó ż n i e n i a ,  p r : y w .  a c a j  c y i  ' .
.  ^rzyrządzDny z  kory chinowej wybranej i zaudowod _nej. 

a - ' -* — s/.czonej na ł-olnem powieli
-1- kinkin. Lekarstwo nader eko- !

najdokładniej wydozowanej, zg,;sz< 
zawiera kwintessencją najlepszych 
nomiczne. Dwii yżki herbatnie wystarczają na dzier 
Leczy: Dyspepayc, gastryty, yastralgi;. kurcze i darcia to żołądku. 
L eczy :  Newrozy. newralgie, cierpienia nerwów, uporczywe febry 

GŁOyVNE SKŁADY: w Paryżu 30, A vonu_  _  O pera l u l i "  
L afay ette , 18. Z rnjdują się również Żelazo "rauaił i Wody Minę

, T rulne naturalne z Ardiclie. Żrudlaz V  er net, i l. d.
■ J-J°h lorok Prague. Trayner, J. Furst; Kitzbuhi ir. Berreittsr; st.
f  V,v.al ° :  Vienne, b . et K. 1-ritz, 1. Brauner-Strassa,- Bnunp» Raabe, Backer- I 

c,’.i, w13' ^ ‘t, Vasagasse, 24,- Weis. TuclUauben. 17; Pserhofer, Sineeratrasse 15;
o ottenring, ^eusieln, Plakengasse, 9; Hai bner. am Hof.

o
o

m ® ® m m o o o u ® o o Q m t O Q o o Q o i

Kantor wymiar)
c. k. uprz. g&l.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje 

wszyąthie efekta 1 monety
pod warunkami najprzystępniejszemi-

«° o Ł iST T  h ip oteczn e,
|i toteż

5 %  p r c o i i o w a n e  L i s t y  H i p o t e c z n e
.Hórft w dług prkwa z d. 1 lipca 186 (Dz. > X X X VIII. N. 93,) 
i uyw. post. z Oma 17. grudnia 1871', m . "i »yc użyte do lokowa­
ni* f&pitałór fcnduBzowycn, papilarnych, kautyj małżeńskich wojsko- 
-yoh na kauoj* jłuibow 1 waaja— sa *  tymże kantorze do nabyoia.

bezzwło- 
2961 14—*

SS8&» W8zy&akie polecenia a Pr01 **°ii wykonają się 
cznie po ¥ursł“ dziennym, bez doliozenir prowizji. 2prowizji.

- — ,
h y g fe n ie z n e  

Hi i wj 
AatM anoktna  

 >oMegaJ|*e ja­
wę we^sthis! apto*

Baal
ra w Enhnris Tt*a« rńak̂ jga i Redyka, w *> roiowawih OolWkoWshgo. ^  ^

i w ł a ś c i c i e l e  J .  D o b r z a ń sk i i  K .  G ro m a n O d p ow ied d a lR Y  r e d a k to r  J a n  D o b r z a ń sk i. Z  d rak am i „ G a i. N ar.“ .


